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Prezydent Rzplitej i Marsz. Piłsudski: przyjęli defiladę 12 pułków 
kawalerji na Błoniach. — Kilkadziesiąt tys. osób zjechało do Krakowa 


Marszalek Piłsudski składa hołd prochom któla Jana Sobieskiego. 


NIEDZIELA, 8 PAŹDZIERNIKA 1933 R. CENA 10 GROSZY | 


festonami z zieleni. 

Poniżej trybuny pana Prezydenta 
R. P, ustawiono trybunę dla pana Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego, na której 
widniał orzeł biały na tle barw państ- 
wowych. 

Uroczystościom dzisiejszym towa- 
rzyszyła piękna, słoneczna pogoda. 

Naprzeciwko trybun ustawiło się w 
kilku rzutach do przeglądu 12 pułków 
kawalerii. 

Około godz. 10-ej zaczęli przyby- 
wać na plac rewii przedstawiciele 
władz cywilnych i wojskowych. 

Przybyła również pani marszałko- 
wa Piłsudska z córkami. 

O godz. 10.30 odezwały się dźwięki 
Warsza generalskiego. 

Na placu rewji ukazał sie na koniu 
dowodzący całością rewji inspektor ar- 
mji, generał dywizji Dreszer, który 
przejechał przed frontem pułków. od- 
bierając raport od poszczególnych do- 
wódców. 


FR „packa s PA 
at), Uroczystości dzisiejsze rozpo 

częły się portyfikalmą mszą św., odpra Defilada kawalerii 
wioną w kościele garnizonowym przez O godz. 12.30 zapanowało na trybu- 
ks. biskupa polowego Gawlinę w asyś-|nach podniecenie w oczekiwaniu na 
cie licznego duchowieństwa wojskowe: | przyjazd pana Marszałka Piłsudskiego, 
go. Na nabożeństwie obecny był pan |który też o godz. 12.45 ukazał się, ja- 
Prezydent R. P., który po przejściu |dąc samochodem w towarzystwie sze- 
przed frontem kompanfi honorowej 20|fa biura inspekcji, płk. Warthy. 

p. piechoty powitany został u wrót świą Po prawej strony trybuny pana 
tyni przez ks. biskupa Gawlinę DTZY | Marszałka Piłsudskiego ustawiła się w 
dźwiękach kumnu państwowego, -| długim szeregu generalicja z inspekto- 


łek był w doskonałym humorze i pro- 
wadził ożywioną rozmowę ze swem 
otoczeniem i attache wojskowymi. 
W międzyczasie pułki kawaleryj- 
skie rozpoczęły przegrupowanie do de- 
filady na Małych Błoniach, O godz. 
12:40 Pan Marszałek opuścił park „Ju- 
venia“ i zajął miejsce na specjalnej try- 
bunie w oczekiwaniu na przybycie Pa- 
na Prezydenta Rzplitej. O 12.45 witany 
owacyjnie przez tłumy publiczności, 
przy dźwiękach hymnu państwowego, 
przybył na Błonia Prezydent Rzplitej 
w towarzystwie dowódcy O. K. Kra- 
ków, gen. Łuczyńskiego i świty. Pan 


granego przez orkiestrę 20 p. p. Przy- 
byli również członkowie rządu z pre- 
tmierem Jędzejewiczem na czele, mar- 
szałkowie sejmu i senatu, prezes Sła- 
wek, p. marszałkowa Piłsudska, liczna 
generalicja z wiceminictrem spraw woi 
skowych gen. Składkowskim, miejsco 
wi przedstawiciele cywilnych wła 
stwowych z wojewodą dr. Kwaśniew- 


rem armii, gen. Osińskim, na czele, o- 
raz wszyscy, akredytowani attache 
woiskowi w Polsce, wśród których 
znajdowali się: attache wojskowy so- 
wiecki gen. Lepin, attache niemiecki 
gen. Schindler oraz attache wojskowi 


dz pań | Turcii i Austriji. 


Przyieżdżającego na Błonia pana 


skim i wojskowych z generałem Łuczyń | Marszałka Piłsudskiego witano długo 


skim, dowódcą O. K. 5 na czele, prezy- | niemilknącemi oklaskami 


i entuzjasty- 


dent miasta dr- Kaplicki, ks, metropolita | cznemi okrzykami. 


Sapieha, biskup dr. Rośpond z licznem 


Niezwykle podniostym był moment, 


wyższem duchowieństwem świeckiem i|gdy auto, wiozące pana Marszałka Pił- 


zakonnem. 


sudskiego zbliżyło się do trybuny. 


Nawiązując do wspomnień historycz | Wszyscy obecni odkryli głowy, pow- 
nych, dziekan D. O. K. 5 ks. Zapała wy |stali z miejsc i zgotowali Wodzowi Na- 


głosił podniosłe kazanie, W czasie na- |rodu żywiołową owacię. 


W tym mo- 


bożeństwa szereg utworów religijnych mencie orkiestry odegrały hymn naro- 
wykonał chór Cecyliański i orkiestra | dowy, a z piersi ułańskich wyrwał się 


krakowskiej Kasy Chorych 
W tym samym czasie Błona krakow 


potężny okrzyk: „Niech żyie!*. 


Pan Marszałek Piłsudski odebrał 


skie i okoliczne pola zapełniły nieprze” |raport od dowodzącego defiladą gen. 
brane rzesze publiczności, zajmując miej j| Dreszera, a następnie kolejno, przejeż- 
sca bą a trybimach. badź na specjal- dżając wzdłuż długiej linji pułków, od- 
yznaczonych miejscach stojacych. | biera] raport od poszczególnych do- 
szystkie wzniesienia, okalające | wódców. F 
wypełnione były tłumem pt- 


o i ziawił się na specjalnie pr: -= 
dstawiał sie kopiec |qej dlań teybin o anyai 
órym powiewała na I znowu rozległy się na całych Bło- 
flaga narodowa, Oraz |njąch okrzyki na cześć Pana Marszał- 
óre brały udział |ką, które trwały czas dłuższy. 

. Po przeglądzie Pan Marszałek Pił- 
ina Prezydenta R. P. o-Isudski ndal się do parku Juvenia, gdzie 
raz trybi honorowe dla członków |padejmowal dostojników państwowych 
rządu, przedstawicieli sejmu i senatu, |generalicje i zych woiskowych 0o- 
korpusu dyplomatycznego ozdobiono fraz attache w. owych państw za- 
stylizowanemi ortami strzeleckiemi i' granicznych śniadaniem. Pan Marsza- 


Trybun 


Prezydent zafął miejsce w loży głów- 
nej na trybunach. W tym momencie 
Marszałek Piłsudski dał rozkaz rozpo- 
częcia defilady. Na czele 12-tu pułków 
kawalerii jechał konno inspektor armii, 
gen. dywizji Dreszer, a za nim ciąg- 
nęły. kłusem długim nastę- 
pujące pułki kawalerji: 1 pułk szwoleże- 
rów im. Marszałka Piłsudskiego, od- 
znaczony orderem „Virtuti Militari", 7 
pułk ułanów, odznaczony orderem 
„Virtuti Militari“ z Mińska, 15 pułk ur 
łanów. odznaczony orderem „Virtuti 
Militari“ z Poznania, 20 pułk ułanów 
wielkopolskich z Leszna, 20 pułk uła- 
nów im. króla Jana Sobieskiego z Rze- 
szowa. 24 pułk ułanów, 1 pułk strzel- 
ców konnych, 10 pułk strzelców kon- 
nych, 4 pułk strzelców konnych, 3 pułk 
ułanów, 5 pułk strzelców i 8 pułk uła- 
nów im. ks. Poniatowskiego z Krako- 


wa 
Publiczność przyjmowała defilułących 
ułanów entuzjastycznie. 

Przejeżdżające pułki chyliły sztan- 
dary przed P. Prezydentem Rzplitej i 
Marszałkiem Piłsudskim- 

Niewidziana dotychczas w tel licz- 
bie defilada pułków kawalerji doskona- 
ła postawa i wygląd defilujących uła- 
nów wywarł na zgromadzonych tłu- 
mach głębokie i niezatarte wrażenie. 

Po skończonej defiladzie żegnany 
entuzjastycznie okrzykami wielotysięcz 
nych tłumów publiczności Pan Prezy- 
dent oraz Marszałek Piłsudski opuścili 
plac rewji, udając się do swoich aparta 
mentów. 

Tymczasem szwadrony honorowe 
pułków kawalerji odznaczonych ordera 
mi „Virtuti Militari“; 1 p. szwoleżerów, 
7 p. ułanów z Mińska i 15 p. ułanów z 
Poznania oraz 20 pułku ułanów im. Ja- 
na Sobieskiego pomaszerowały na Wa- 
wel, aby asystować przy uroczystości 
złożenia hołdu prochom króla Jana III. 


W kafedrze na Wawelu 


Przed godz. 2-gą do Katedry na Wa- 
welu zaczęli przybywać przedstawi- 
ciele władz cywilnych i wojskowych. 


W Katedrze wawelskiej gromadzili | cą: 


się przedstawiciele rządu, marszałko- 
wie sejmu i senatu, korpus dyplomaty- 
czny i attache wojskowi, władze cywil 
ne i wojskowe oraz duchowieństwo z 
metropolitą Sapiehą, biskup polowy 
Gawlina, biskup Rospond i kapituła kā- 
tedralna, 

Wzdłuż głównej 
szpalerem kler, u wejĝ:ia do katedry 


| 


nawy ustawił sięj 


oczekiwał przybycia Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej ks. metropolita Sa- 


pieha: 

O godz. 14.10 Przybył do katedry P. 
Prezydent Rzeczypospolitej w otoczeniu 
pana premjera Jędrzejewicza i człon- 
ków domu cywilnego i wojskowego. Po- 
witany u progów świątyni a następnie 
wprowadzony do wnętrza mię! przez 
arcybiskupa metropolitę Sapiehę Pan 
Prezydent przeszedł do jednej z kaplic. 
W tym momencie chór katedralny od- 
śpiewał „Bogu Rodzica”, „Kto się w 
opiekę" i „Pod Twoją obronę". 

Pan Prezydent zeszedł następnie do 
krypty w otoczeniu metropolity Sapie- 
hy, jera i świty, 


pe! sit zbrojm 

był w pn gg 000g y 
wielką wstęgą orderu Virtuti w 
maciejówce na głowie, Marszałek whkro- 
czył kat: na czele oddziału zło- 


żonego z 24 generałów i wyższych woj- 
skowych, którzy postępowali za nim 
Warte, Aan Dh w ukcjach 
szysc 
służbowych. s 


la, Zwracając 
Marszałek Pitsu 


dam hołd królowi lskiemu Janowi 
Trzeciemu Sobieakięwu, s Wo- 
Somi który odnosił wspaniałe zwycię- 


Marszałek Piłsudski wydał n: - 
nie RAE AE Baczność. o 
arszałej Sudski w postawie na 
baczność, salutując trwał przez dłuż. 
Szy czas nieruchomo przed  sarkofa- 
giem króla Jana Trzeciewo. Jediiocześ- 
nie ozwał się potężny dzwon Zygmun- 
tą i uderzono we dzwony we wszyst- 
kich świątyniach. Ustawione na placu 
u stóp Wawelu baterje ciężkich dział 
oddały 21 strzałów honorowych, 

Uroczyste skupienie panujące w 
tej chwili w katedrze królewskiej, wy- 
warło potężne wrażenie. 

Po złożeniu hołdu Pan Prezydent 
wyszedł z krypty i udał się do prezbi- 
terjum, gdzie pod baldachimem zajął 
specjalnie, przygotowane dlań miejsce. 
W chwilę potem wyszedł z podziemi 
katedry Pan Marszałek na czele ge- 
neralicji i wyższych wojskowych, któ- 
rzy ustawili się w szereg w nawie bocz- 
nej, gdzie Pan Marszałek wydał roz- 
z „Czapki zdejm* i rozwiązał od- 
dział Marszałek Piłsudski z  otocze- 
niem udał się następnie przed ołtarz 
główny. 

Ks: metropolita Sapieha w szatach 
ponyfikalnych w otoczeniu licznego 
kleru zaintonował uroczyste „Te De- 
um“. 

Po. odprawieniu modłów, wszysc: 
obecni odśpiewali „Boże coś Polskę". 


REDAKCJA 
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MAŁOPOLSK) 
Ki ów 
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iseratowy) od 9 rano — I w południe I od 


=7 wieczo! 


Rdministracja 
dla całej 
MAŁOPOLSKI 
Kraków, 


uł, Pijarska 4 
Tel. Ñr, 165-00 


— (dział 


rem, 
KONTO P, K. O. Oddziału krąkowskiego, Kraków 411-700 


DĘTE SPRAWCÓW BESTJALSRIEJ ZARODNI w KAAK 


Mordercy staną przed sądem doraźnym. — Wielki 
sukces krakowskich władz bezpieczeństwa 


Kraków, 6 października. 
Potworną zbrodnia przy ul. Pań- 
skiej w Krakowie wywołała olbrzymie 
poruszenie. 


Krakowskie organa bezpieczeństwa, 
które z niezwykłą energią zabrały się 
do pracy, dzięki temu odrazu wpadły 
na właściwy trop. 


I oto wczoraj nad ranem poszukiwa- 
nia ich dały wreszcie pomyślny wynik, 
W ręce policji wpadła zbrodniczą para: 
mężczyzna i kobieta, sprawcy ohydne 
go mordu rabunkowego na osobie ś. p, 
Walentego Przebindy oraz Michała i He 
leny małż. Su w | wreszcie 
ranienia Eugenji Suesskindówny. 

Zaznaczyć należy, że policja miała 
aresztowanych niemal od pierwszej 
chwili na oku, jednakże do ujęcia ich mo 
gła przystąpić dopiero z chwilą posia- 
dania dostatecznych dowodów ich winy. 


U — ETZU AYO E AS EO 
Bamcimęe -Bar 


„LIDO” 


Kraków, ul. Grodzka 42 
òd i-go października br. rewelacyjny program 


Marv Garybalcii 


tancerka klasyczna 


LENA LANROSZ 


tancerka ekscentryczna 


The Pimdrazs Band 


Znakomity zespól muzyczny 
W niedziele i święta DANCINGI POPOŁU+ 
DNIOWE od 6-ej do 9-ej w. z pelnym progra- 
mem kab. — Ceny zniżone, 

Kier, art, Bronisław Lerner O liczne odwie- 
dziny uprasza 


Zakład techn. dentystyczny 


Michała Sliwińskiego 


z dniem 1-go październka 1933 r, prze- 
niesiony został z ulicy 


Filorjańskiej 3 
na ul. KARMELIGKĄ 46 


REPERTUAR TEATRU, 
TEATR M. Im. SŁOWACKIEGO — o 
20-ej „Sułkowski”, 


REPERTUAR KİN, 

ADRIA: — „Bezdomai', , 
APOLLO: — „Musisz być moją* z Kiepurą. 
ATLANTIC: — „Jego, ekscelencja subjek 
PROMIEŃ: — „Światła wielkiego mias 
DOM ŻOŁNIERZA: — „Niebieski motyl”. 
SŁOŃCE — „Niepotrzebia”* (Matka) 
SZTUKA: — Musisz być moja" z Kiepura 


godz, 


WIT; — „Przed maturą“, 

UCIECHA: — „King- Kong" 1 „23 - metrowa 
małpa pó 

MUZEUM — „W cieniu drapaczy chmur" i „Ka- 


z 
walerowie dzikiego Zachodu”, 


Radioprogram 


KRAKÓW. 

7,00—7.55 Audycja poranna z Warszawy. — 
11.30 Transm a y. 11.50 | Wła 
an dzień bi ž = 

t TA Plyty. 16.20. Od: 
-—17.45 Transmisie z W 

18.00 Nabo. 
na świecie 
Rozmaitości, 19. 
Program na dzień 


9.40 
astęnny 1 


I tak też się stało. 

Ze wzgęldu na dobro toczącego się 
śledztwa nazwisk aresztowanych na- 
razie oczywiście ujawnić nie możemy. 
Podamy je, skoro tylko wszystkie 


szczegóły zbrodni zostaną ustalone. 


Jak się dowiadujemy, śledztwo prze 


Wiadomość o aresztowaniu bandy- |clwko aresztowanej parze bandyckiej to 
tów przyjmie niezawodnie opinia publi |czy się w trybie doraźnym I w ciągu 


czna z wielkiem zadowoleniem i uzna- | dwuch 


tygodni stną oni przed sądem 


niem dla sprężystości władz śledczych. |dorażnym w Krakowie. 


Znów napad handycki w cenfrum Krakowa 


Krwawe spotkanie 


dańszczanina z czterema 


opryszkami—Jeden z bandytów ranny 


Kraków, 6 października: 

Wczoraj nad ranem dokonano w 
Krakowie w samem centrum miasta 
przed hotelem Europeiskim koło dwor- 
ca kolejowego zuchwałego napadu ra- 
bunkowego. 

Było to o godz. 5 nad ranem. W 
związku z uroczystościami na ulicach 
miino wczesnej pory było rojno i gwar- 


NAJTANSZE źródło zakupu 


„MODA DZIECIĘCA" 


no, Pod mostem kolejowym przechodził 
w tym czasie Rachwał Stawoszewski, 
stały mieszkaniec Gdańska, który przy 
był do Krakowa tylko na jeden dzień, 
by przyjrzeć się wielkiej rewii jazdy 
polskiej. 

Gdy wstępował na stopnie pod mo- 
stem kolejowym nagle z filaru wypadło 
czterech osobników, którzy rzucili się 


tylko wprost w wytwór- 
ni konfekcji dziecięcej 


Kraków, Rynek Gł, (7, w potwora 


(Przechodnia na: ul. Bracką) 


. Kilkadziesiąt kradzieży kieszonkowych 


dokonano wczoraj w Krakowie 


Kraków, 6 października, 

Korzystając z kolosalnego ruchu, ja- 
ki panował wczoraj na ulicach Krako- 
wa, złodzieje zbierali obfite żniwo. 

Kroniki policyjne wzbogaciły się w 
ciągu jednego dnia o kilkadziesiąt kra- 
zieży ulicznych. 

Między innemi w tłoku skradziono 
złoty zegarek wartości kilku set złotych 
dr. Aleksandrowi Bauerowiczowi zam 
przy ul. Grodzkiej 26. W dwie godziny 
potem dr. Bauerowicz, powracając do 
domu, ujrzał jakiegoś osobnika, którego 
twarz wydała mu się dziwnie znajoma. 


Echa tragicznej 


pod kołami tramwaju 


Kraków, 6 października. 

Onezdaj podaliśmy wiadomość o 
tragicznej śmiercj młodocianego żebra- 
ka pod kołami tramwaju na ulicy Sław 
kowskiej w Krakowie, obok gmachu 
Polskiej Akademii Umiejętności. 

Jak sięw dalszym ciągu dowiadu- 
jemy, zabity został 7-letni chłopiec u- 
mysłowo - chory, nazwiskiem Józef 
Słoma. Denat nie był synem żebracz- 
ki, jak nas pierwotnie poinformowano. 
Ojciec jego. nazwiskiem Jan Słoma, 
jest robotnikiem į mieszka przy Alej 3 
Maja. Na kilką godzin przed strasz- 
nym wypadkiem chłopiec przebywał 
wraz z matką, krewnymi i swem ro- 
dzeństwem na plantach w okolicy u- 
lic Dunajewskiego i Basztowej. Około 
godziny 5-ei po południu chłopiec od- 
dalił się w niewiadomym kierunku. 

Po chwili dostrzeżono jego nieobec- 
ność i poczęto szukać go, tembardziej, 
że — jak nas poinformował jeden z ie- 
go krewnych, — chłopiec ten przed nie 
dawnym czasiem wdał się w towarzy= 
stwo ulicznych żebraków i przebywał 
poza domem przez trzy tygodnie, tru- 
dniąc się żebraniną. Prawdopodobnie 


jPo kilku sekundach przypomniał sobie, 
że osobnik ów kręcił się koło niego w 
czasie, gdy mu skradziono zegarek. 

Dr. Bauerowicz natychmiast zawiado- 
mił o tem policjanta i nim złodziej zdo- 
jłał się zorjentować, że go poznano — 
ostał aresztowany. Był to Zdzisław 
| Brables, zam. przy ul, Traugutta nr. 17, 
Przyznał się on do winy, ale zegarka 
‘nie mógł już zwrócić, albowiem sprze- 
dał go natychmiast po dokonaniu kra- 
dzieży. 


!  Złodzieja osadzono 'w areszcie. 


śmierci chłopca 
na ul. Sławkowskiej 


żyła w młodym Słomie skłonność do 
ebranja, która zawiodła go w ruchli- 
we ulice miasta ,po śmierć. 

Chłopiec bowiem, na parę minut 
przed swym strasznym zgonem, kręcjł 
się po ulicy Sławkowskiej, zaczepiając 
przechodniów prośbami o wsparcie, W 
pewnej chwjli ktoś litościwszy dał zło- 
tówkę. Widok takiej sumy pieniężnej 
oszołomił chłopaka do tego stopnia, że, 
nie zważając na przejeżdżające samo- 
chody i tramwaje, pobiegł naoślep 
przez jezdnię. > 

Niestety, nie zdołał już przebjec na 
druga stronę. albowiem w tym momen< 

adjechał tramwaj i chłopiec dostał 
d koła rczpędzonego wozu. - 
znaczyć vrzy:em należy, że motoru 
czy tramwaju nie poaosi absolstuie 
żadaej winy w tym wypadku. albo- 
wiem wszystko to stało się poprostu w 
mynieniu oka. 

Wstrz: 


e 


A) Transmisje z Warszawy. Więc i bezpośrednio przed śmiercią od-l 


z nłęnacka na Stawoszewskiego, po- 
walili go na ziemię i wyciągnęli mu z 
kieszeni portiel z kwotą 800 zł. 

Napadnięty nie stracił przytomności 
umysłu, W czasie szamotania się zdo- 
łał wyciągnąć z kieszeni rewolwer i 
strzelił w stronę bandytów, którzy za- 
skoczeni tem, rzucili się do ucieczki. 

Stawoszewski oddał ich w kierunku 
cztery sfrzały. Jeden z bandytów padł 
na zienyę. Strzały zaalarmowały patro- 
lującego w okolicy posterunkowego. 
oraz znajdującyach się o tej porze na 
ulicach przechodniów, którzy rzucili się 
w pogöñ za uciekającymi opryszkami. 
Bandyci zdołali jednak ukryć się -w 
ciemnościach: 

W ręce policji wpadł tylko ranny 
opryszek. Okazał się nim Władysław 
Obydziński, zam. przy ul. Starowiślnej 
43, karany już wielokrotnie za kradzie- 
że i włamania i notowany w kartote- 
kach policyjnych. Wezwano do niego 
poźotowie ratunkowe, które go odwio- 
zło do szpitala, Przy łóżku rannego czu 
wa policjant. Stan Obydzińskiego po» 
zwolił na przesłuchanie go, w wyniku 
czego ustalono nazwiska pozostałych 
bandytów. 

„Jak się dowiadujemy, policja fest Już 
na ich tropie. 

OSTRZEŻENIE, 

Zdarzają słę obecnie bardzo często wy» 

padki oszustwa, że zamiast znanych piw 

podają Wam bezwartościowe piwo po tej 
samej cenie, Zwracając baczną uwagę nte 


dajcie się oszukiwać 
SUBSKRYPCJA POŻYCZKI. 


Staraniem Zw. inwalidów i wdów w Żmięro+ 
dzie odbyło się onegdaj w urzędzie gminnym 
pod przewodnictwem p. Szymona Grycza zebra- 
nie, na którem po przemówieniu dyzeklora Ka$- 
przaka uchwalono ra cele Pożyczk? Narodowe! 
subskrybować 10 do 20 proc, poborów. 


NOCNY DYŻUR APTEK, 
„Apteka pod Korona" — Rynek 
pod Gwiazdą* — ul, Floriańska 1 
pod Opatrznością” — ul. Karmelick: 
ka Warszawska" — Aleją 29 Listopada 
teka pod Aniołem* — uj, Dietla 75. 
W Podgórzu — „Apteka pod Hygeą" — ul 
Kalwaryjska 27, 


KONCERT W MUZEUM NARODOWYM, 
Koncert Chóru Urzędników 
i 


Gminy m Kra 
iszy dzień 7-0 
i w salach Mu- 


kowa zapowiedziany na d 
października b. r. o godz, 
zeum Narodowego w Sukiennicach na tle wspa- 
i obrazów otwartej obecnie Wystawy 
etlonych nowem urządzeniem olek- 
trycznem, odbędzie się jak wiadomo pod pro. 
tektoratem Pana Prezydenta miasta na dochód 
Budowy Muzeum Narodowego. 


TEATRU MIEJSKIEGO IM. J, SŁOWAC- 
KIEGO. 


w sobotę 


cie z rzędi: uroci 
250-ci rocan y 
i 


wns 
opołudniu knedja St Żenyn: 
Zka" a wiesza 


przepi 


"SM 7 


ŁRERITE 


Druga potworna zbrodnia i Poznaniu? 


Co się stało z 7-letnim synkiem zamordowanej Ogrodowskiej. 
Ogrodowski w dalszym ciągu przebywa w więzieniu 


Poznań, 6 października. 
Dochodzenia, prowadzone w sp:awie 
bestjalskiego mordu na osobie Ogrodow 
skiej przy ul. Przemysłowej, nie dały! 
dotychczas rezultatu. 


Pytanie, które powracało często w 
naszym wczorajszym reportażu, — 
gdzie jest 7-letni syn zamordowanej, 


Staś Ogrodowski, jest obecnie na ustach 
całego Poznania. l 

Nic konkretnego o ewentualnem miej- 
scu pobytu Stasia nie mogła dać szkoła 
Świętomarcińska, do której chłopczyk 
uczęszczał, ani też rodzina jego, u któ- | 
rej Stasia poszukiwano. 

Coraz prawdopodobniejsze wydaje się 
być przypuszczenie, że w stosunku do 
małego Stasia popełniona została druga 
zbrodnia, 

Nie pomaga również zwracanie się 


OOOO OOOO TOO 
GESTARE EEE SET) 


Korzystaj z okazjl pobytu w Krakowie! 
NAJTANIEJ ZAKUPISZ KRAWAT 
w specjalnym składzie krawatów 


Rekord Cravates 


KRAKÓW, FLORJAŃSKĄ 35, 
Naiwiększy wybór! Ceny ściśle fabryczne! 


CESE OE ETS PYSKA 
MME MME 


Niezwykłe morderstwo 
„pod Wiedniem 


Wiedeń, 6 paździenikaa. 

(t) Niezwykłego morderstwa doko- 
nano wczoraj w miejscowości Hitenberg 
pod Wiedniem. Oflarą bandytów padł 
59-letni Wieśniak August Strassegger. 
Siedział on właśnie wraz z rodziną przy 
kolacji, gdy ktoś zapukał do drzwi, Gdy 
Strasscyger wraz z synem podszedł do 
drzwi, zauważył dwuch zamaskowanych 
bandytów. Qdy domownicy rzucili się 
na bandytów: ci oddali szereg strzałów 
„do starego Strassegzera, kładąc go tri 
„Derm na miejscu, Należy zaznaczyć, że 
Strassegger był ojcem ośmiorga dzieci. 


Samobójstwo nieule- 
czalnie chorego 
Wilno, 6 października, 


W gminie świrskiej we wsi Dubni- 
ki znaleziono na jednem z drzew za 
wsią wisielca. Poznano w nim zaraz 
Eljasza Koreckiego, mieszkańca tej: wsi 
który od dłuższego czasu chorował na 
gruźlicę płuc, 

Brak środków materialnych na le- 
czenie wpłynął na spotęgowanie cho- 
roby,Korecki znajdował się już w osta- 
tniem stadium choroby. Wiedział, że 
dni jego są policzone, wobec czego 
wpadł w silną depresję, która dopro- 
wadzjła podczas cierpień do tragicznej 
decyzji, 


Kraków 


KURS DLĄ PRACOWNIKÓW ŚWIETLI- 
COWYCH. 


Ministerstwo Opieki Społecznej organizuje 
w Warszawie 5-cio tygodniowy kurs dla praco- 
wników świetlicowych, który potrwa od 15. 10, 
do 16 12. b. r. 

Podanie o przyjęcie na kurs anieży składać 
bezpośrednio w Ministerstwie Opieki Społecz- 
nej do dnia 10 października b. r. 

aliższych informacyj w tej sprawie zasięg- 
nać mo: w Wydziale VI. Zarządu miejskiego 
w Katuszu krakowskim. 


ZWIEDZANIE ZABYTKÓW STAREGO 
KRAKOWA, 


W sobotę 7 bm. odbędzie się pokaz odno- 
wionego Oltarza Mariackiego z omówieniem 
dziejów treści i znaczenia arcydzieła Wita 
Stworza, nadto zwiedzanie Prałatówki i zabyt- 
ków kamienie ul. Szpitalnej i -Mikołajskiej (43 
wycieczka nauk z cyklu Tow. Mil. Krak. pod 
kier, d-ra J. Dobrzyckiego). Zbiórka o godz. 
3.15 po poł na pl. Mariackim 

W niedzielę. 8 bm. odbędzie się zwiedzanie 
starożytności żydowskich na Kazimierzu, Sta- 
rei Synagogi, bóżnic Reb Ajzyka, Wysokiej 
Remu., cmentarza wielkich rabinów z XVI w 
oraz malowniczych uliczek Ghetta (44 wycie 
czka). Wstęp 1 zł Zbiórka o godz. 
na pl. Wi pod Ratuszem 


| 


w tej sprawie do Ogrodowskiego, 
kategorycznie zaprzecza, jakoby wie- 
dziął o miejscu pobytu syna. Ogrodow- 
ski wogóle okazuje przy zupełnym spo- 
koju zdecydowany upór w twierdzeniu ; 
o swej niewinności. Czasami tylko, na! 


Statek Byrdz 
woła © pomoce, 

Wilmington (Pólnoc, %aralina)" 6.10. 
trzymano tu sygnały wzywające poj 
mocy ze statku „Bear”, należącego doj 
kontradmirała Byrda. | 
Statek natknął się podobno na wiel- | 
kie ławice piaskowe, z których nie może 
się wydostać, Należący do straży po-: 
brzeżnej parowiec „Modoc”, odpłynął na ` 
pomoc. r 
Kontradmirał Byrd nie znajduje się na 
pokładzie „Beara“. zamierza on odpły- 
nąć dopiero drugim statkiem, 


tłumacząc nawet swego milczenia, 

Wyniki dochodzeń krystalizują się 
corąz bardziej i sieć wniosków i dowo- 
dów otacza coraz zwarciej cynicznego 
mordercę. 


© być podziwia 


łatwo 


Baranowski i Bunij 
na 6 lat więzienia 


Sambor, 6 października, 


(Pat). Dzisiejszy i ostatni dzień pro | współu 


cesu rozpoczął się o godz. 9 rano. 


__ Pierwszy przemawiał obrońca oskar jjak te i co do należenia jego do organi 
żonego Baranowskiego adw. dr. Kreu- |zacji terorystycznej, 


tzenauer, Oświadczył on, iż będzie sęi 
starał unikać wszelkiej wycieczki % 
dziedzinie polityki. Zdaniem jego. obie 


ze || 20 
pażździer. paździer. 


Korzystaj ze sposobności i zakup 


największa wygrana w 


Ceny losów: ćwiartka zł. 10.—, po 
Zamówien 
jącej należytości na konto czekowe 

poczto 


skazani po 


tezy oskarżenia zarówno w kierunku 
alu Baranowskiego w zbrod- 
ni zabójstwa s. p. Tadeusza Holłówki, 


nie wytrzymały 
próby postępowania dowodowego. Ja- 
ko ogólny argument przeciwko oskarże 
niu Baranowskiego o współudział w mor 


cięsmiemie iej kalcEsz% 
Państwowej iośecj 


i EsAzmsowe5j 
natychmiast Twój szczęśliwy los 


w najsłynniejszej kolekturze 


Bracia SAFIE 


KRAKóW: 
RYNEK GŁ. 6 
szczęśliwym wypadku 


2.000.000 złotych! 


Rozegranie loterji w ciągu 4-ch klas! 


łówka zł. 20—, cały los zł. 40.—. 


wykonuje się natychmiast za uprzednią opłatą przypada- 


PKO Nr 400.117 lub przekazem 
wym. 


38802688988680886643036802680000086868 


Pzeszło 311 milionów złotych 


zadekłarowano na Pożyczkę Narodową 


Warszawa, 6 października. 

(B) Banki państwowe oraz prywat- 
ne instytucje kredytowe od dzisiaj nie 
przyjmują już subskrypcji na Pożyczkę 
Narodową. Zgodnie z zarządzeniem ko- 
misarza generalnego pożyczki. ministra 
Starzyńskiego, subskrypcja Pożyczki 
Narodowej w tych instytucjach zarnknię 
ta została wczoraj wieczorem. 

Jednak w izbach skarbowych trwa 
jeszcze subskrypcja nadal. Przyjmowa- 
na jest od tych subskrybentów miano- 
wicie, którzy złożyli uprzednio deklara 
cię. ale nie mieli wolnej gotówki i obec 
nie dopiero wyrażają gotowość doko- 
nania wpłaty. 

Dzień dzisi 
tegorij subskry 


szy wykazał, że tej ka” 
entów jest jeszcze dość 


dużo. Pozatem napływają jeszcze mel- 
dunki o subskrypcji Pożyczki Narodo' 
wej z bardziej odległych od Warszawy 
prowincyj kraju i zawiadomienia o sub- 
skrypcji z zagranicy. 

Na podstawie meldtmków. ustalono 
subskrypcyjną kwotę na 311.308.500 zł. 
Pozatem wpływają jeszcze deklaracje 
subskrypcyjne od dostawców. którzy 
mają należności w różnych instytucjach 
państwowych i dokonają zamiany zobo* 
wiązań państwowych na obligacje po” 
życzkowe 

Na specjalną uwagę zasługuje fakt, 
że wpłynęło dużo deklaracyj pożyczko- 
wych od polaków, zamieszkałych zagra* 
nicą, mimo iż w tym kierunku nie czy- 
niono żadnych wysilków agitacyjnych. 


frmamuy strajk w Ameryce 


1 

H 

New York (PAT), 6 października. 
Pomiędzy strajkującymi robotnikami 
przemysłu stalowego a policją w Am 
bridge (Pensylvanja) doszło do sari, | 
w którego wyniku jedna osoba została 


zabity i 15 rannych w czasie starć ulicznych 


zabita, a 15 odniosło rany. 

W celu rozproszenia demonstrantów 
policja zmuszona była użyć bomb łzawią 
cych. 


Równie niezbędny jak Eukutol dla 


Rząd Hitlera 
daje koncesje na domy gry 
Berlin, 6 października. 
(t) Rząd Hitlera, który początkowo 
bardzo ostro zwalczał wszelkie gry ha- 


zardowe, i zabraniał nawet członkom 
partji narodowo-socjalistycznej grać w 


który |pewne pytania nie daje odpowiedzi, nie | karty, obecnie zmienił swe zdanie i wy« 


dał zezwolenie na otwarcie domu gry w 

miejscowości kuracyjnej Baden-Baden. 
|Już wczoraj nastąpiło otwarcie kasyna 
przy licznym udziale publiczności, Krą- 
|żą pogłoski, że koncesię na dom gry o- 


Wygładać iwieżo i młodo- 


mym przez otoczenie — któżby tego nie przęnął ? 
to osiągnąć! 


A ja 
Kilka minut dziennie poświęcić pielęgnacji cery według systemu 


Eukutol 


to znaczy wyglądać zawsze Świeżo, schludnie i młodzieńczo. 
Żądać w zpieki 
Eukutol '3, 
„ C pod puder. 
Eukutol 6, biologiczny krem tłusty, chroniący przed 
ujemnemi wpływami atmosferycznemii. 
Broszarkę p. t „10 minut dla urody otrzymuje się wszędzie 
lub na życzenie z fabryki. 
Fabryka Chemiczna „Promanta*, Bielsko Śl, 


ach, drogerjach i perfumerjach: 


fologiczny krem matowy, idealny podkład 


cery jest Trilysin dla włosów, 


OC A | 


Wyrok w procesie o zabójstwo Ś. p. Hołówki 


10 iat, Motyka 


Idzie truskawieckim obrońca wysuwa. że 
sam- Baranowski wyjawił władzom po- 
licyjnym sprawę rewolweru, co do któ 
rego nie mógł przypuszczać, że był u- 
żyty przy zabójstwie na osobie Holłów 
ki 


Dla poparcia tezy oskarżenia ca do 
wejścia w porozumienie z ukraińską or- 
ganizacją terorystyczną, powołał się 0- 
brońca na to, że oskarżony Baranowski 
jako konfident władz bezpieczeństwa, 
mógł oscylować pomiędzy swym man- 
datem a członkami organizacji, by zda- 
być wśród nich zaufanie, a tem samem 
jak największy zapas wiadomości: 

Adwokat odpiera zarzut, jakoby Ba 
ranowski pracował dla OUNJE 4% 

Po 3-godzinnej naradzie przewodni- 
czący odczytał wyrok, mocą którego 
oskarżeni Aleksander Bunji i Roman 
Baranowski skazani zostali za współ- 
udział w zamordowaniu śp. Hołówki po 
10 łat więzienia, z utratą praw publicz- 
nych i obywatelskich na lat 10. Obu 
|skazanym zaliczono areszt śledczy. 

Trzeci oskarżony, Mikołaj Motyka, 
skazany został na 6 lat więzienia, 


m 


Zuchwały występ 
złodziejski w pociągu 
Kraków, 6 października. 

Przykra przygoda spotkała wczoraj 
Janinę Sasnowską w pociągu z Lublina 
do Krakowa. Miała ona ze sobą waliz- 
kę z garderobą, a co najważniejsze z 
kolekcją kosztownej biżuterji, 

W pociągu czas jej się dłużył, to też 
p. Sasnowska wdała się z towarzyszami 
podróży w rozmowę, nie zwracająt uwa 
gi na swą walizkę. Zwrócił jednak na 
nią uwagę pewien osobnik, który na 
liednej ze stacyj między Kraśnikiem, a 
Dębicą wysiadł, zabierając ją ze sobą. 

opiero niedaleko Tarnowa spostrzegła 
Sasnowska brak walizki, 

Natychmiast po przybyciu do Krako- 
BĘ zawiadomiła o stracie policję, która 
wszczęła poszukiwania za złodziejem. 


Włamanie do drogerji 
krakowskiej 


Kraków, 6 października, 

Ostatnio bardzo często notowane są 

w Krakowie włamania „na kratę” czyli 

przez wyjęcie lub wyważenie kraty w 

drzwiach i oknach. W podobny sposób 

dokonano nocy onegdajszej włamania do 

drogerji Stefana Ostrągowskiego przy 
ul, Kazimierza Wielkiego 35, 

Złodzieje dostali się do wnętrza skła- 
du przez wygięcie krat w oknie, poczem 
skradli z kasy 50 zł. oraz z szat kosme« 
tyki wartości 250 zł. i zbiegli w niewi + 
domym kierunku. Włamanie zostało „| 
strzeżone dopiero następnego dnia 1, 


po otwarciu drogerii * 


Posłuchaj pan... 


Do Moskwy przybyła delegacja chłopów 2- 
kraińskich, którzy przyszli poskarżyć się Stali- 
nowi na ich ciężki los. 

— Drogi towarzyszu — oświadczyli chłopi, — 
Coś tu jest nie w porządku.. Obłecywałeś nam 
przecie raj na ziemi, a tymczasem jesteśmy głod- 
ni i chodzimy bez bytóy.» 

Stalin uśmiechnął się na to í odparły 

— Głupcy.. Czy słyszeliście kiedy, aby w 
raju ktoś nosił buty?., 

> 

Straszny ruch zrobił się nad Atlantykiem. 
Codzień ktoś przelatuje z Ameryki do Europy 
lub odwrotnie, W związku z tem w jednem z 
pism newjorskich ukazało się podobno następu. 
jące ogłoszenie: 

— Lotnik, posiadający trzy puszki konserw, 
okulary ochronne oraz ćwierć kilo chałwy po 
szulje drugiego lotnika, posiadającego aero- 
plan, celem wspólnego przelotu przez ocean 
Atlantycki. Oferty sub, „Moda na Atlantyk“, 


«+ 
w 


Pan Czesław umówił się ze swą narzeczoną | 


punktualnie o godzinie 5-ej po południu w „Es: 
planadzie“, Pan Czesław przybył punktualnie o 
piątej, Narzeczonej oczywiście jeszcze nie było, 
Usiadł przy stoliku. Czekał do szóstej, poczem 


zniecierpliwiony zamierzał już wyjść, gdy nagle | 


zetknął się w drzwiach z tą, na którą czekał, 
— Ależ, Ewo — zawołał zirytowany. — Czy 
nie nauczysz się nigdy być p,nktualną?! 
— Ależ, Czesiu — odparła narzeczona — co 


się ma z tego, gdy się jest punktualnym? Patrz | 


— tyś był punktualny i musiałeś za to czekać 
całą godzinęj 
> 

W miasteczku odbywa się wielka uroczystość 
z powodu otwarcia nowego szpitżla, 

W wielkiej zali gminnej zebrali się przedsta. 
wiciele miasta, władz, goście itd, Między inny: 
mi zabiera głos również pan Alojzy Mayer, bo: 
gaty kupiec, który powiada: 

— Na uwagę zaslugyje jeszcze oliarność spo. 
łeczna, dzięki której powstał nasz szpital, Ja 
sam dałem DWIE tysiąca złotych... 

— Mówi się DWA tysiące», — podpowiada 
mu kfoś zboku, 

— Dwie tysiące złotych to dziś kupa forsy, 

DAPA PANÓW >— ciągnie dalej Mayer „| 

— Dwa tysiące. — podpowiada jeszcze raz 
ktoś zboku, = fia eT 

Na to Mayer oburzonym głosemi 

— Nie przeszkadzaj panl.. — Jak się daje 
na ten cel dwa tysiące złotych, to nie szkodzi 
jak się mówi „dwie” tysiące, rozumie pan?l 


Ateny, Konstantynopol, Jerozolima. 


Wycieczka okrętem „POLONIA“ po Morzu Czarnem i Sródzierumenn. 
Odjazd 24 października b.r. ze Lwowa. Powrót 7 listopada b.r. do Lwowa. 
Ceny biletów łącznie z paszportem i wizami œd zł. 6G@®@.— 


Inf. i sprzedaż biletów: LINJA GDYNIA—AMERYKA Warszawa, ul. Marszałkowska 116. 


. ska 73, m, 15E. 


GRZEBIEŃ SEC nowgsél 
ONDULACYJNY „eq = 

10.000 U > 
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dtkie i długie 
NO ez kardówań, szpilek Jub im- 
sztukę nych pomocniczych środków, lecz nè 
z turalną drogą. przez zwykłe czesania, 

© _- Solidnyitrwały stużyć może aka iat Niezbędny 
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browskiego 


ST. MIE AWYSEGEEJ 


w Sosnowcu, 3-go Mała 23 
lub w oddziałach: 

w BĘDZINIE, ul. Małachowskiego 1 

w ZAWIERCIU, ul. 3-zo Maja 1 

w DĄBROWIE Gór,, ul. 3-go Maja 4 

w GRODZCU, ul, Kościuszki 3. 

Losy na prowincje wysyłamy po wpla- 
ceniu należności do P. K O. na konto 
Nr. 304 267. 

Wyciąć | przesłać w kopercie pod 
adresem DE 


ł o 
Kolektury Loterii Państwowej 
ST. WLAWSISHEJ 
w Sosnowcu, 3-g0 Maja 23 
Niniejszem zamawiam: 
ćwiartek po Zh 1 
„połówek po Zł. 
„ calych po Zł. 4i 


do klasy 28-ej Polskiej Państwowej 
Loterji Klasowej. Należność za losy w 
kwocie „ «, równocześnie wpła- 
cam do P. K. O. na konto Nr. 304267. 
Imię i nazwisko 

Miejscowość 

Poczta 


Dokladny adres 


Uzupełnieniem indywidualnej całości 
ykwintnej pani jest woda kolońska — 


KLADY" 
—— 


w. 


DARMO BROWNING 8-mio strz. 12.95 (bez zezwoł.). Darmo straszak i 50 naboi 
otrzyma każdy bezpłatnie, kto zamówi u nas i a 
niczem nie różniący się od praw. złota 14 kar. wyreg. do minuty z 5-letnią gwa- 
rancją za zł 6.95, fantaz, lep. zat. 7.45 (zam. 30), płaski ankierowski 11, 14 i 20 zł. 
Kryty ankier z 3-ma kopertami 12.95. Na rękę damskie lub męskie 9.95 i 12.50. Dam- 
ski złoty z próbą 25 i 30. — Bez ryzyka, 
niądze. Adres: Przedst. Szwajcarska Fabr. Zegarków „Spójnia“, Warszawa, Puław-, 


listownie zegarek ze złota franc., 


W razie niespodobania zwracamy pie- 


BEZPŁATNIE każda gospodarna Pani wie- 
dzieć musi, że zamiast 54 zł, wysyłamy obecnie 
za bezcen, bo tylko za 22 zł. 10 gr., cały kom- 
let pierwszorzędnych towarów, a mianowicie: 
2 kołdry pikowe na łóżko w eleganckie kwiaty 
i desenie żakardowe, 1 obrus świąteczny Żakar- 
dowy w białe kwiaty, 2 pary firanek do 2-ch 
okien dopasowanych, składających się z 2-ch 
lambrekim i 4-ch szali, haftowanych w ładne de- 
senie i jeden dywan tkany w najmodniejsze 
nbrazy na Ścianę Wszystko to razem tylko za 
22 zł, 10 gr. wysyłamy. prawie darmo, za po- 


braniem pocztowem. Bez ryzyka!!! W razie 
niepodobania_ się przylmujemy z powrotem. 
Adresować: Polska Pomoc, Łódź, sk. pocztowa 


549, Uwaga: bezpłatnie dołączamy do każdej 
paczki cały komplet kosmetyczn. 


4 PARCELE razem lub oddzielnie po 215 s, do 
sprzedania na osiedlu kolejarzy w Plaszowie. 
Wiadomość Kraków, Pijarska 1/I p. 

dE 


TRZYPIĘTROWA kamienica do sprzedania 
Szopienice, Kościuszki 7, 


DENTYSTYCZNA pomoc worzysiępóła zakład 


Antoniego KORNIKA, Kraków, ul. św, JANA 24, 


JASNOWIDZAĄCA przyjechała na żądanie kli- 
jentów na krótki czas do Krakowa. Przepo- 
wiada* przyszłość i przeszłość zdumiewająco 
trafnie, Kraków, ul. Krzywa 9, m. 1, 


EMERYCI zamiejscowi zarobią 10 zł dziennie, 
Zgłoszenia „Samopomoc Emerytów*, Kraków, 
Sławkowska 25. Na odpowiedź załączyć znaczek 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy Cho- 


| rych, Kraków, Wielebnowska Marja, 


UNIEWAŻNIAM zzubioną książeczkę Kasy Cho- 
rych, Kraków, Rubler Józef. 


UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę wojsko- 
wą P, K, U. Jasło, na nazwisko Leon Schwell, 
Krynica. 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy Cio- 
rych, Kraków, Tuszyński Antoni. 


UNIEWAŻNIAM zagubioną książeczkę Kasy Cio- 
rych, Kraków, Neuman Rózia.. 


EXPRESS ILUSTROWANY otrzymać można 
w Augustowie w kioskach i Agenturze Qazet 
B. Myszkowskiego Pl. Piłsudskiego Nr. 2. 


| 


Nowiny filmowe 

(lu). — Maurice Chevalier przybył 
już do Paryża. Jednemu z d: ika- 
rzy oświadczył, że miał zamiar nakręcić 
w Paryżu film pod reżyserją Rene Clai- 
re'a, lecz umowa nie doszła do skutku. 
Chevalier wystąpi w operetce „Nieto” 
perz”. EA 

w 

Znakomity reżyser niemiecki, Pabst, 
twórca „Opery za trzy grosze”, „Atlan- 
tydy" i inn, nie mógł dłużej wytrzymać 
w Niemczech I opuścił swą ojczyznę. 
Pabst zamieszkał początkowo w Pary- 
żu, gdzie miał zamiar nakręcić fim p. t, 
„Z góry na dól“. Obecnie okazide się 
jednak, że Pabst wyjeżdża na stałe do 
Ameryki, gdzie ma zamłar zabrać się do 
pracy, 
PTE RE 

Dokuczitwy, nieustający kaszel lapodzi sok 
czosnku z marką F, P, wyrobu Apteki Mazo- 

Doktora Śkdepińskiego w Warszawie, 


Broszurę o kuracji czosukowej 1 informacje 
w Łodzi udziela Apteka Bojarski | Schatz, Prze- 
jazd 19. 
O A 
EXPRESS ILUSTROWANY otrzymać można 
w Suwałkach we wszystkich kłoskach. Przed- 
stawiciel: T, Sidkówski ul. Kościuszki 84. 


ANDRZEJ NOMAR. 


7) 


Blondynka czy brunetka? 


Semsacywjma powieść kryminalna. 


W jednem z wielkich miast Polski za- 
strzelony został na ulicy popularny lekarz 
dr. Mietlicki. O zbrodnię podejrzane są 


Pewnej niedzieli insp. Grant udał sję na 
Gb zabitego leknrza. Nagle usłyszał sze- 

lest kroków, To czarno ubrana kobieta 
przechodziła obok grobu lekarza, 

Kobieta zrobiła obserwatorowi niespo- 
dziankę, Nie zatrzymała się przy grobie le- 
karzu i zgrabna, lekka jak gazela sunęła da_ 
lej. Aż zniknęła na najbliższym zakręcie. 


— Nie ona — szepnął do siebie roz- 
czarowany. inspektor i już miał sięgnąć 
po. papierośnicę, gdy wtem spojrzawszy 
machinalnie na grób spostrzegł, iż na 
nasypie coś się czerwieni... Przetarł 0- 
czy, sądząc, że to fata morgana zmęczo 
nych źrenic. Nie — była to jednak rze- 
czywistość, 

Inspektor zapomniawszy o ostrożno- 
$ci kilkoma skokami znalazł się przy 
grobie lekarza i zdumiony podniósł bu- 
kiet ponsowych róż, przewiązany czar- 
ną jedwabną wstążeczką, Nie namyśla- 
jąc się wiele bukiet ów rzucił nadbiega- 
jacemn wywiadowcy sam zaś udał się 
szybkim krokiem w kierunku zakrętu, 
za którym zniknęła nieznajoma. Po omi- 
nięciu kilku krętych Ścieżek dostrzegł 
ią w głównej alei cmentarnej. Szła tym 
samym równym, elastycznym krokiem, 
nie oglądając się poza siebie, 

Inspektor odetchnął z ulgą, bowiem 


obawiał się. iż nieznajoma zginie w la- | sz 


birynċie alejek. Teraz ją miał na oku I 
rhociaż nie mógł stanowczo twierdzić, 
sikt inny, lecz tylko ona rzuciła wią- 
«ę na grób Romana Mietlickiego, — 
stanowił odprowadzić ją aż do domu, 


oczywiście w bezpiecznem oddaleniu. 


stanął również w przyzwoltem oddale- 
niu. Inspektor poprzez szybę auta wi- 
dział wysiadającą kobietę, a nawet 
mógł podziwiać jej subtelny profil, rysu 
jący się wyraźnie pod małym czarnym 
otoczkiem. Nieznajoma nuiściwszy tak- 
sę zniknęła w bramie. 


Wtedy dopiero inspektor odważył 


Po wyjściu z bram cmentarnych CZAT- i się opuścić swą kryjówkę. Wręczywszy 
dwie kobiety, z których Jedna miała inicjały | UA dama skinęła na przejeżdżającą tak- | szoferowi za fatygę srebrną monetę, ka 
M. M 


sówkę. 

Gdy nieznajoma odjechała, inspek- 
tor znalazł się w nader trudnej sytuacji. 
Postój dorożek samochodowych znaj- 
dował się na sąsiedniej ulicy, a tu każ- 
da minuta oczekiwania mogła spowodo- 
wać niepowetowaną szkodę. Na szczęś- 
cie na jezdni ukazał się jakiś prywatny 
samochód, Urodowany inspektor wy- 
biegł na środek ulicy i uniósł rękę do 
góry. Auto stanęło. 

— A pan co robi? — zapytał hardo 
szofer. 

— Nic nadzwyczajnego, pragnę się 
jtylko przejechać, — odpowiedział ins- 
jpektor i usadowiwszy się obok kierow 
cy dodał rozkazułącym głosem — jes- 
tem inspektorem policji, goń pan czem- 
prędzej to auto! 

To mówiąc wskazał szoferowi punkt 
widoczny w górze ulicy, 

Szofer spojrzał zpodełba na niepo- 
wszedniego sąsiada i włączył motor— 
Auto dobrej marki pomknęło jak strza- 
ła i po kilku mimutach znalazło się w 
niedalekiej odległości od taksówki. 
Proszę uważać na nią — prze- 


strzegał inspektor szofera — i bez zwra 
canią czyjeikolwiek uwagi, sunąć po jej 
trasie aż do celu. 

— Słucham pana 


odpowiedział 


i kilka najruchliwszych ulic i 
w pościgu za taksówka wjechali w wli- 
ce Sienkiewicza, Tutaj przed jednym z 
dużych gmachów taksówka zatrzymała 
się. Samochód, którym jechał? inspektor 


zał mu odjechać. Nastepnie pod murami 
kamienic przemknął do bramy, w której 
zniknęła śledzona kobieta. Już w wejś- 
ciu natknął się na dozorcę o poczciwym 
wyrazie twarzy z dużerni  sumiastetmi | 
wąsami. Inspektor postanowił zagrać 
przed nim rolę donżuana, uraniającego | 
się za kobietami i aby urobić sobie le- 
płej teren działania, wetknął dozorcy 
w rękę kilka srebrmych monet. 

Dozorca mrugnął filuternie jednem 
okiem. 

— Bo niby ża 00 — zapytał. 

— Widzicie — zaczął inspektor — 
tutaj przed chwilą weszła śŚliczniutka i 
elegancka pani. 

— Aha, tu cię boli — roześmiał się 
dozorca — widziałem, widziałem proszę 
szanownego pana. 

— Widzieliście? — zawołał urado- 
wany inspektor — a co to za jedna? 

— Ho, ho, bardzo porządna kobieta. 
To jest Marja Mesanow: Ale ona kawa 
lerów nie lubi — pośpieszył z wyjaśnie 
niem dozorca, 

— Marja Mesanów? — powtórzył, 
strołąc śmieszne miny inspektor — to 
ona tutaj mieszka? 

— Od roku, na drugiem piętrze. Ale 
muszę już iść. bo mnie z podwórza ktoś 
woła. Musiało się widocznie cosik stać. 

Zadowolony z uzyskanych informa- 
cyj inspektor, wpadł na korytarz, a 
stamtąd przesadzając po kilka stopni na 
raz dostał się na drugie piętro. Już na 
schodach rzuciła gm się w oczy meta- 


l 


lowa tabliczka na drzwiach z napisem: 
esanow“, 


„Marła Mi $ 
— Czyżby nią była „Smutna M. M“ 
— rozmyślał inspektor schodząc powoli 
ze schodów. | 
Że był już na tropie, nie wątplił ani 
na chwilę. 


ROZDZIAŁ VI. 


Od powyżej opisanych wypadków 
upłynęło trzy dni. W czwartek około 
godziny 9 wieczorem przed dworcem 
śwlejowym zatrzymało się auto, z które 
go wysiadły dwie damy. Tragarze, pod 
pierający z braku pracy mury, na widok 
wyładowanego walizkami podróżnemi 
samochodu, rzucili się jak sępy na nie. 

Jedna z pań, odziana w długi podróż- 
ny płaszcz, uśmiechnęła się na ten 
dok i zwróciła się do swej towa” “y 

— Mado, przypilnuj walizek, 
sem załatwię formalności 


i 
a ja 
tyt 


bile- 
towe- 

— Dobrze Marysiu — odpowiedzia- 
łą zagadnięta, również niemniej eleganc 
ko ubrana — tvlko pamiętaj, abyśmy po 
ciagu nie spóźniły. 

— Skądże, przecież wie: 
gons Lits Cook“ wydały 1 na reke 
dwa miejsca do sleepingu zakopiańskie- 
>: Chodzi mi tylko o pewna drobnost- 

ę. 

— Czy panie do Zakopanego? — 
wtrącił się do rozmowy tracarz. obju- 
czony jak wielbłąd bazażami, 

Pani nazwana Marysią skineła po- 
takująco głową. 

— W takim razie pociąg lokalny do 


że . Wa- 


stacji węzłowe na torze. Cv można 
ładować do przedziału walizki 
— Ależ naturalnie — notwierd”iła 


jedna ż pań — przedział 1I klasy 


(Dalszy ciąg jutro). 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Józef Chudzik byl bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który pokas 
zal mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy, 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od» 
bierają walizkę w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta» 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
„Wa oraaj z pieniędzmi 1 kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ką oraz dozorca. Owym panem był rejent 
Oluński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmierthych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i wlaś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Qd sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stuka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańską* i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 

sky i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
enie, 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew. 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje sie z 
gazet, że policia oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
PAPA drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła, który grozi Jasjowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego. Jaś doblera so- 
bie do pomocy swego kólegę, siłacza Felka, 
I razem szpieguią rp Za miastem do- 

al 


chodzi do walki między Pakułą a jednym z 
lego karmratów, przyczem Pakuła pchnię- 
ciem noża zabija Swego rywala. Jaś, wi- 
dząc to, ma go teraz w ręku i nie obawia 
się już denuncjacji z jego strony, 

Narzeczoną Chudzika jest służąca adwo- 
kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia, 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłogę... 

Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpieguje go w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka. 
tolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
demuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
ląc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie Już życie, aby nawiązała zna. 
lomość z Cudzikiem i skłoniła go do popeł- 
nienia samobójstwa . Dlaczego Zawidzkiemu 
zależy na Śmierci Chudzika | kim on jest 
właściwie — niewiadomo, 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara się usidlić Chudzika, któ- 
ry przez nią zapomina o swój biednej na- 
rzeczonej. 

Pewnego dnla powracającego od Księż- 
Ha Chudzika aresztują dwaj wywia- 

owcy, , 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
klezo, jego, WRS 

udszedł wreszcie dzień rozprawy sądo- 
wej. Na ławie obrończej zasiadł adwokat 
Głowniewski . 

W newnej chwili do prokuratora pod- 
Abod woźny i wręcza kartkę następującej 
tresc’: 

— „Nie dzęczcie niewinnego człowieka! 
Czeńo chcecie od Chudzika?.. To ja zamor 
dowałem hrabiego Burskiego! Serwts| 

Okazuje się, że kartkę tę podrzucił pe- 
wien garbusek, który wyszedł z eali, 

Policja wysyła za nim listy zończe, lecz 
bezskutecznie. Garbusek znik! w tajemni- 
czy sposób. 

Na podstawie listów Qarbuska sąd zwal- 
nia Chudzika z odpowiedzialności zamor- 
dowania hrabiego Burskiego, 

Chudzik zapałał do księżniczki wielką 
miłością, lecz oma zakpiła zeń poprostu i 
pewnego dnia wyprosiła go z pokoju przez 
pokoiówkę. 

Chudzik chce z tego powodu popełnić 
samobójstwo Jaś podejrzewa, że przyczy- 
na zmartwień Chudzii jest Pakuła oraz 
księżniczka i dlatezn wraz z Felkiem udaje 
się przed hotel „Majestic“ 

Z rozkazu Zawidzkiego porywa go tam 
Pakuła i sprzedaje bandzie cyganów. 

Chudzik udaje się ze skargą do adwo- 
kata Głowniewskiego i w chwili gdy roz- 
mawia z nim w gabinecie, — zjawia się mie- 
spodziewanie Garbusek. 


— Ja?.. O, nie mój panie!... Ja tego 
nie zrobięl.. Pam chce, widzę, wzbu- 
dzić we mnie litość!... Dla zbrodniarzy 
nie mam litości! Pan zamordował hra 
biego Burskiego, sam się pan do tego 
przyznal... 

— Tak jest... 

— Więc musi pan ponieść zasłużoną 
karę... Niezwłocznie dzwonię po komi- 
sarza Bełzę! Niechaj tu przyjdzie i pa- 
na aresztuje... 

— Pan tego nie uczyni, panie mece- 
nasie... 

— Dlaczego?!.. Któż mi zabroni!... 
Nie ruszaj się pan zmiejsca, bo będę 
strzelał! 

— Nie ruszę się, bądź pan spokoj- 
ny... Mimo to gotów iestem założyć się 
o tysiąc złotych, że pan nie zadzwoni 
do pana nadkomisarza... 

— Pan jest w błędzie... Zadzwonię... 
Pan mi zabroni?... S 

—Nie.. Wystarczy, jeśli powiem 
tylko jedno słowo... To słowo wystar- 
czy, aby mnie pan stąd natychmiast 
wypuścił z największemi honorami... 

Mecenas wybuchnął śmiechem. 

—Pan chce we mnie wmówić. że 
jedno pańskie słowo wystarczy, abym 
zmienił o panu zdanie?.. Cóż to zasło- 
WOP... 

— Nie zmuszaj mnie pan do tego. 
abym je wypowiedział... 

— Chcę właśnie, żeby pan zdradził 
mi tę tajemnicę... No, proszę, mów pan... 

— Nie... Nie powiem... 

— A widzi pan! — zaśmiał się me- 
cenas, nie +wypuszczałąc rewolweru z 
dłoni. — To był tylko bluf z pańskiej 
strony!.. Więc ja jednak zadzwonię!... 

Trzymając w prawej dłoni rewol- 
wer, sięznął lewą ręką po słuchawkę 
telefoniczną. 4 


EZNICZKA CYGA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


— Połączę się natychmiast z Urzę- 
dem Śledczym, mój panie... No, gdzie 
są pańskie groźby?... 

Z ust Garbuska nie znikał uśmiech, 
gdy rzekł: 

— Więc zmusza mnie pan do tego, 
abym powiedział to słowo... Dobrze... 

Nastała chwila milczenia. Garbusek 
rzekł nagle dobitnie į głośno: 

— Ropucha. 

W tej chwili stało się coś straszne- 
go. Rewolwer wypadł z dłoni mecena- 
sa, a słuchawka telefoniczna wyślizgnę 
ła mu się z drugiej ręki. Przez chwilę 
mecenas i tajemniczy gość przyglądali 
się sobie nawzajem, poczem adwokat 
Głowniewski upadł ciężko na fotel 1 
wybełkotał: 

— Pan wygrał zakład... Bożę, Boże. 
Nie zadzwonię... Idź pan.. Idź pan i nie 
pokazuj mi się pan więcej na oczy... — 
Nie chcę pana widzieć... Słyszy pan?... 

Garbusek skłonił się z gracją, chcąc 
odejść. lecz mecenas zatrzymał go: 

— Stój pan... Jeszcze jedno... Po- 
wiedz mi pan, kim pan jest... 

— Niestety, nie mozę. 

— Błagam pana.. Chcę wiedzieć... 

— Dowie się pan z czasem... Nara- 
zie nie mogę... Żeznam panów... 

A zwracając się do Chudzika, do- 
dał: 

— Zainteresuj się pan osobą pana 
Zawidzkiego.. Radzę panu... To bardzo 
ciekawa postać... Serwus... 

I znikł za drzwiami. Chudzik stał o- 
szołomiony tem wszystkiem, co wi- 
dział i słyszał w gabinecie adwokata 
Głowniewskiego. — Mecenas siedział 
przez kilka minut zamyślony, wreszcie 
rzekł niby do siebie: 

— Kto to jest?... Kto to może Kyć?... 


Rozdział dwudziesty drugi. 
W cygańskiej niemwofi 


Daleko za miastem rozbił swe na- 
mioty obóz cygański. Na polanie leśnej 
stały dwa płótnem kryte wozy. W je- 
dnym z nich leżał Jaś... 

Jakże się zmienił w ciągu tych kil- 
ku dni.... Zbladł, zmizerniał... Oczy miał 
czerwone i spuchnięte: 

Od czasu, gdy nieznana ręka porwa- 
ła go na ulicy przed hotelem „Maje- 
ic“ nic prawie nie jadł, a od tej chwili 
minęły już trzy dni i trzy noce... Auto 
wywiozło go za miasto, a tam już cze- 
kał wóz cygański. Położono go na 
wiązce siana i nie rozluźniono nawet 
więzów. 

Tutaj, na polanie leśnej, odkneblo- 
wano mu usta... Ale zapowiedziano mu, 
że jeśli odważy się krzyknąć, znowu 
stanie się niemową... Jaś milczał, Bo na 
cóż zdałyby się jego krzyki?... Ktoby 
go tu usłyszał?.., 

Nie przyjmował żadnych pokarmów. 
Stara cyganicha przynosiła mu dwa ra- 
zy dziennie razowy chleb į trochę zim- 
nej wody. Wypiłał tylko wodę, bo spa- 
lała go gorączka, lecz chleba nie tknął. 
Nie mia? sit, by głową ruszyć. 

Leżąc terąz w wozie, zastanawiał 
się jeszcze nad tem co się stało, kto go 
porwał, dokąd go wiezie ta banda cy- 
ganów?.. A przedewszystkiem nie 
mógł zrozumieć dlaczego nikt go nie 
ratuje.. Czyżby ojciec wcale go nie 
szukał?... 

A tymczasem w namiocie opodal od 
bywały się wielkie targi o jego skórę. 
Przy suto napojami i jadłem zastawio- 
nym stoliku siedzieli trzej mężczyźni — 
Dwaj cyganie - - jeden stary z fajką w 
ustach. drugi młodszy — oraz jakiś o- 

niemiec. właściciel budy cyrko- 
który zamierzał właśnie odkupić 
Jasie i wychować go na cyrkowca. 

— Więc jak powiedziałem! — rzekł 
właściciel cyrku.—Daję wam gotówką 
800 złotych! To rzetelna cema!.. Wię- 
cej dać nie mogę! 


— Ale gdzie tam, panoczku!... — od- 
parł cygan z fajką. — Za 800 złotych nie 
warto było całej fatygi!.. Niech pano- 
czek pomyśli ile to było z nim roboty!.. 
Przecie to ryzyko wielkie!... Gdyby nas 
złapali, każdy z nas poszedłby do wię- 
zienia!... 

— 800 złotych to ładny pieniądz!... 
Nie macie powodu do skarg!... 

— Eeee, to tam panoczek mówi... Za 
800 złotych chłopaka nie sprzedamy... 
To lepiej zabierzemy ze sobą... W Niem 
czech więcej dadzą... 

— A jak go przez granicę przewie- 
ziecie?... 

— Są na to sposoby, panoczku, Są... 
Już my go przewieziemy... 

Właściciel cyrku wychylił kieliszek 
i rzekł: 

— Pokażcie mi go jeszcez raz... Zo- 
baczę... 

— Może panoczek obejrzeć towar, 
dlaczego nie.. — odparł młody cygan 
i podniósł się. 

Właściciel cyrku również powstał 
Ledwo trzymał się na nogach. Z głowy 
już mu porządnie wódka dymiła. Stary 
pozostał w namiocie, a oni dwaj zbliży- 
li się do wozu. 

Wdrapali się na górę i młody cygan 
wskazując na przerażonego Jasia, rzekł: 

— Widzi pan przecie, że to galanty 
chłopak... Dobrze odżywiony, zdrowy, 
silny.. On, panoczku, byłby pierwszo- 
rzędnym cyrkoweem.. Odważny jak 
zbój... Dwie godziny musieli nasi ludzie 
z nim walczyć, zanim go sznurami zwią 


— A to przecje takie chuchro... 

— Chuchro. ale mięśnie ma stalo- 
we... On tak tylko wygląda... Mądra be- 
stja, kuta na cztery nogi... 

Młody cygan kopna? Jasie w bok i 
syknął: 


— Ruszaj się, no!.. Czego gapisz 
się iak małpa!. 
Jaś poruszył się resztkami sił, a cy- 
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gan zwrócił się uprzejmie do klijenta: 
Patrz pan... Związany, a jak się 
zwinnie porusza... Spórz pan!.., 

I jeszcze raz kopnął Jasia, który jęk= 
nął z bólu i aż cały podskoczył. 

Cygan wybuchnął śmiechem. 

— Galanty chłopak!.. Weź go pan, 
ja panoczkowi radzę!.. Takiego pano- 
czek nie znajdzie... 

Wyszli z wozu i ponownie udali się 
do namiotu. 

— Daj pan 1,500 złotych gotówką, 
to go sobie pan weźmiesz... — oświad- 
czył w końcu stary cygan. — Mniej nic 
wezmę ani grosza... Szkoda zadania... 

— To nie dużo... — dodał młody cy- 
gan. 


—Tyle nie dam.. — oponował 
Niemiec, Kreuzdonnerwetter.. to 
kupa forsy... 900 ostatecznie... ani gro- 
Sza więcej... Chcecie, to dobrze, jak nie, 
to nie trzeba... 

— To szkoda gadania..—odparł sta- 
ry. — Nic z tego nie będzie... 

Niemiec wychylił jeszcze jeden kle- 
liszek i powstał. Zataczając się na no- 
gach, wyszedł z namiotu i wstąpił na 
leśną drużynę... 

Na skraju lasu w tym samym czasie 
siedział pod drzewem Felek. Idąc Slada- 
mi, wskazanemi mu przez okolicznych 
mieszkańców, zaszedł aż pod sam las 1 
teraz zastanawiał się nad tem, dokąd 
pójść na dalsze zwiady?... Mówiono mu, 
że przejeżdżały tędy jakieś wozy cygań 
skie, ale gdzie się zatrzymały, nikt nie 
wiedział. A 

Od trzech dni 1 trzech nocy Felek 
szukał swego przyjaciela. Wyciągnął z 
torby resztę zapasów żywnościowych 
w postaci kromki chleba i kawałka 
sera i podzielił je na dwie części: — je- 
dną część spożył na poczekaniu; "drga 
odłożył na później, wil 

Posiliwszy się nieco, rozefrzał Się 
Gy gdy nagle usłyszał jakieś krzy- 

i. — 

Zerwał się na równe nogi. Kto krzy- 
czał?.. Zdawało mu się, że ktoś wzy- 
wał pomocy... Wytężył słuch... Tak, sły 
szał wyraźnie jek ktoś wołał: 

—Na pomoc!... Mordują!... 

Felek, nie namyślając się ani chwili, 
pobiegł w stronę, skąd dolatywały wo- 
łania. Głośne echo, rozlegające się w le- 
sie, wprowadziło go w błąd. Nie wie- 
dział, gdzie szukać ofiary, wzywającej 
tak rozpaczliwie pomocy, 

Wreszcie ujrzał jakiegoś człowieka 
pod drzewem. Mężczyzna ów miał od- 
piętą marynarkę i kamizelkę, u z twa- 
rzy spływała mu obficje krew. 

— Co się panu stało? — zapytał Fe- 
lek, ocierając mu  przedewszystkiem 
chustką krew z twarzy. 

—Napadli na mnie... — odparł tam- 


ten. 
— Kto na pana napadł?!... 
— Cyganie!.., 
Felek aż cały zadygotał. 


— Cyganie, powiadasz?|,.. Gdzie 
oni Ssą?!.-- 
— Tam, na polanie. mają swój 


obóz... Jestem właścicielem cyrku, u- 
ważasz pan.. Miałem z nimi zrobić pē- 
wien interes, ale nic z tego nie wyszło... 
Wracam więc spokojnie do domn,,. a 
oni wiedzieli, że mam gotówkę w kie- 
szeni, więc za mmą.. Nie spodziewałem 
się tej napaści ztyłu a w dodatku, jak pan 
pewnie widzi, jestem troszkę trykuię- 
ty... Więc położyli mnie odrazu na oby- 
dwie łopatki i zmajstrowali na gładko.» 
Jak pan widzi. wszystko mi zabrali... 

—A był pan tam u nich w obozie?... 

— Byłem... 

— Widział pan tam może takiego 
chłopca... Dwanaście lat ma... 

Szwab zmrużył świńskie oczka i 
spojrzał nieprzytomnie na Felka. % 

— Małego chłopca?... A jakże.. Wi- 
działem... We wozie leży». 


(Dalszy ciąg jutro). 


TRSRŁSES 


Powodtenie akcji Roosevelta zależne. jost 


od... humoru kobiet amerykańskich, które postano- 
wiły poprzeć plan odbudowy, gospodarczej 


Amerykanki biorą czynny udział w życiu puhlicznem 


(z) Paryski „Excelcior”. zamieścił k ję tego, 
wiad z p. Grace Morrison Pool, repre" emali, Ta jest 
- Odpowiedział 


zentantką federacji amerykańskich 
bów kobiecych, li ch ogółem - 
szło 2 miljony nei > a 
Graca Morrison Pool w towarzyst- 
wie 32-ch innych amerykanek 
właśnie podróż po Europie, 
się z 
kabiecych 
jki, 


Podcza wepółpracowni- 
czas rozm ze 
SE „Excolsiora" p Grace yie 
wiadomości o kobietach amerykańskich. 
Odpowiadając na pytanie dziennika- 
rza o ustosunkowaniu się kobiet amery- 
kańskich do obecnej kampanji Rook: 
ta, p. Poolo świadczyła, iż kobiety ode- 
grały w kampanji tej wielką rolę. 


Sytuacja polityczna zależy od kobiet 
_ amerykańskich, — twierdził p. Morri- 
5 macie Ag 
trzyma w rę! zarząd ju i 
kierownictwo całej rodziny, co jest pod- 
sławą całego socjalnego ustroju amery- 
ea prezydent R. 

— Kiedy 4 oosevelt 
stąpił do swej kampanii, — opowiadali 
p: Pool, — przysłał do mnie generała 
Johnsona z prośbą o wywarcie wpływu 
na 2 miljony naszych zorganizowanych 
kobiet w kierunku poparcia jego paszy- 
nań. 

ORNETA Re w człowiekiem 
ostrym i cydowanym. To prawdziwy 
żołnierz, który bynajmniej się nie krępu- 
je i trakktuje'kobiety tak samo, jak szere- 
gowców. 

— To konieczne — oświadczył mi 
generał Johnson. — Tu nie chodzi o 


Przy zielonym: sto 


i łczesnej 


w 
odbyła | skich, 
1 zaj ła 
działalnością europejskich klubów | kiem 


'westja życia... | 
— mu tak samo 
szczerze, iż doskonale zdaję sabie spra- | 
wę z wytworzonej sytuacji i że mówię to. 
imieniu wszystkich kobiet 
które z całą świadomością poprą | 
akcję „Niebieskiego Orła”, pod warun- 
iem jednak, iż akcji tej nie będzie to- 
warzyszyć nadmi drożyzna, która 
winna iadać wzrostowi płac, 
j z gen. Johnsonem konfe- 
ia do wszyst- | 
16.000 depesz, 
j kazania prezydentowi | 
poparcia w jego poczynaniach, Jednocześ 
nie rozesłałam kilkaset tysięcy listów do | 


wania niezbędnych 
miotów w magazynach, posiadających 


zaciekły w 


szyldy „Niebieskiego Orła". W okólniku 
tym zamieściłam jednak zastrzeżenie, iż 
nach jed pada SE 
jedynie w tym „o cen! 
BEA wyższe, anta pedar skle. 
pach. 
Do zaleceń moich gospodynie się za- 
cał i e najcięższy i najnie- 
jezpieczniejszy es mamy już 
Sor O Teraa Esn Pe i Es, 
sie pożądany 
wię] naszym prezydentem. Jeżeli 
jednak Roosevelt przegra, to nie jest wy 
kluczone, że — jak sam twierdzi — bę- 
dzie ostatnim prezydentem Stanów Zjed 


Narazie my, kobiety amerykańskie, 


Grące Morrison-Pool. 


róg poczty 


wysłał siebie samego jako... przesyłkę poleconą 


Zarząd londyńskiej poczty zauwa- 
żył od pewnego czasu, iż niejaki pan 
Bray stał się jej zaciekłym wrogiem i 
cały swój wolny czas poświęca na ro- 
bienie przykrości tej instytucji. 

Zaciekły nieprzyjaciel poczty spę- 
dza całe dnie nad wyszukiwaniem róż- 
nych braków w rozporządzeniach pocz 
towych i następnie w nader złośliwy 
sposób z nich korzysta. 

Przyznać należy, że rozporządzenia 
pocztowe w Anglii, dawno już nie zmie- 
'niane, nastręczają panu Bray duże pole 
do działania. 


liku-w-Monte Lario 


zabawiają się obecnie podstarzałe angielki 


(x) Monte Carlo w roku bieżącym |ją bardziej swobodne obyczaje można 
zanotowało widoczną poprawę swego |sobie pozwolić na ten przyjemny dresz 


budżetu. Jest to pierwszy lepszy sezon 


czyk emocji. Zresztą trzeba przyznać, 


od czasu rozwinięcia się kryzysi. Kró-|że nietylko o dreszcz hazardu chodzi 


lestwo ruletki mimo tei widocznej po- 
prawy. dalekie jest jeszcze od czasów 
swej średniej, nawet, 
wszyscy akcjonariusze, jak również i 
znaczna liczba niezatrudnionych krupje 
rów, kelnerów i urzędników narzekają 
nada! na kiepskie czasy. 

W bieżącym sezonie hazardowały 
się w kasynie przeważnie stare angiel- 


tym starszym paniom. Większość z 
nich jest opanowana pewnego rodzaju 


konjunktury i|manją prześladowczą, która im każe na 


stare lata dorobić się fortuny i pozosta- 
wić w spadku olbrzymie majątki. 
Najgorsze jest jednak to, że wierzą 
one święcie, iż majątek ten można zdo- 
być przy zielonym stoliku ruletki. 
Dla kasyna te starsze panie z manją 


ki, posiadające rentę, którą nie wiedzą |prześladowczą, która je czyni niewolni 


lak wydać, Te stare angielki, liczące |cami namiętności, 


są dobrym intere- 


od 60-ciu do 80-ciu lat są zresztą do-|sem. Nie przysparzają one wprawdzie 


brze w kasynie znane. 
one rok rocznie i stale przesiadują w 
kasynie, grając jednak dość ostrożnie. 


Przyjeżdżają | jednorazowych pokaźnych dochodów, 


ale kasyno ma dzięki im pewien stały 
zysk. Ciekawe jest obserwować takie 


Większość ich stawek uzależniona jest |starsze panie podczas gry. Są one z na- 


od wysokości rent. Mniej więcej jednak 


tury rzeczy powolne, jak zresztą po- 


około 10 szylingów dziennie przegry-|wolna jest starość, tymczasem gra to- 
wa każda z nich w kasynie. Tych dzie-|czy się błyskawicznie i żadna z grają- 


sięć szylingów zaoszczędzają one na 
jedzeniu, strojach i lokomocji. Żadna z 
tych starszych pań nigdyby sobie nie 
pozwoliła na luksus hazardu w rodzin- 
nej Angli. Tam uważanoby to za naj- 
dalej idący chocking. 

Na kontynencie jednak, gdzie panu- 


| 


cych nie może nadążyć z obliczeniem 
stawek i przeprowadzeniem „kombina- 
cyj'. Grają one chaotycznie, zdane na 
łaskę i niełaskę krupierów. Nic też dzi- 
wnego, że przeważna część ich renty 
wsiąka.... 


Przesyłanie obrazów przez eter 


zm pomoca fal 
(sb) Jak wiadomo, od dłuższego już 
czasu Marconi i inni wynalzacy w dzie- 
dzinie radia, pracują nad udoskonale- 
niem metody przesyłania znaków na od- 
ległość za pomocą tak zwanych ultra- 
krótkich fal. $ 
Obecnie wysiłki ich zostały uwłeń- 
czone powodzeniem. W Londynie przy- 
stąpiono już do budowy specjalnej stacji 
radiowej, która będzie nadawać andy- 
cie tylko no falach ultra - krótkich. Fa- 
le te nadają się do telewizji. 
Jak wiadomo, w radio angielskiem 
Bois. który znajduje się pod Paryżem. 
ny, które w aparatach odbiorczych wy- 


ultra-iaróźlisiche 


chodzą wcale nieźle. Zastosowanie fa! 
ultra - krótkich polepszy znacznie przej- 
rzystość nadawanych obrazów. 

Eksploatację nowej stacji radłower 
otrzymało towarzystwo Byrda, które 
przystąpiło do instalowania odpowied- 
niej aparatury. Fale ultra-krótkie mają 
wprawdzie duże zalety, jednak małą i 
pewne wady. Można je odbierać jedynie 
wówczas, jeżeli aparat odbiorczy znaj- 
duje słę w polu widzenia stacii nadaw- 
czej. Z tego też powodu nowa radjosta- 
cja wzniesiona została na szczycie naj- 
wyższej wieży w Londynie. Za miesiąc 
zostanie ona uruchomiona. 


W przepisach pocztowych nie jest 
np.powiedziane, że listy powinny być 
pisane na papierze. Pan Bray korzysta- 
jąc z tego zarzuca formalnie skrzynki 
pocztowe listami pisanemi na... kołnie- 


rzykach, twardych biszkoptach, panto- jK 


flach itd. 

W wypadku niedostarczenia adresa- 
towi takiego listu dziwak zwraca się 
natychmiast do swego adwokata, który 
składa w imieniu swego klijenta poda- 
nie do urzędu pocztowego, robi rekla- 
macje itd. 

Poczta jest niejednokrotnie w wiel- 
kim kłopocie. Musi bowiem przeprowa- 
dzić formalne śledztwo, co się stało np. 
z.listem, pisanym_na ustniku od papie- 
rosa zaadresowanego do pewnego 
nistra i wrzuconego do takiej, a takiej 
skrzynki pocztowej o tej to godzinie, 
takiego to dnia. 

Na święta Wielkanocne oryginał ten 
rozesłał swolm znajomym życzenia na 
przekazach pocztowych. 

Największego jednak krzyku w Lon- 
dynie narobił fakt, gdy wysłała sam sle- 
bie jako paczkę poleconą przywiązując 
się do roweru, które w myśl ustawy 
angielskiej wysyłane są według taryfy 
ulgowej. 

Nie na tem jednak koniec dziwactw 
pana Bray'a. Przestudjowawszy do- 
kładnie ustawę urzędu telegraficznego, 
spłata? nowego figla. 

Wedlug ustawy, nazwy mlast, mia- 
steczek i wsi, składające się z kilku 
słów są liczone za jedno słowo. Pan 
Bray korzystając z tego napisał depe- 
szę, złożoną z samych nazw wynoto- 
wanych miast i miasteczek złożonych z 
kilku słów. 

Biedny urzędnik w biurze telegrafi- 
cznem miał nielada pracę sprawdzając 
czy rzeczywiście należy się tylko za 
dziesięć słów, gdy było ich trzydzieści 
pięć, Dowcip ten powtórzył dziwak we 
wszystkich urzędach telegraficznych w 
Londynie. 

Ponieważ oryginalny ten wróg sta- 
wał się coraz dokuczllwszy, zarząd 
poczty wypowiedział mu w końcu woj- 
nę. Pewnego razu, gdy chciał pocztą 
przesłać niemowlę, poczta oświadczyła 
że nie jest odpowiedzialna za przedmio- 
ty ulegające zepsuciu. 

Bray zrozumiał wyzwanie, oświad- 
czając że zemści się i wyśle przez po- 
cztę słonia. Przyprowadził go do urzędu 
pocztowego z adresem dokładnie wypi- 
sanym na grzbiecie i chce się przeko- 
nać czy poczta ośmieli się odmówić je- 
mu, obywatelowi angielskiemu, płacą- 
cemu regularnie wszystkie podatki, wy- 
słania takiej przesyłki. 

Mimo tej jego pewności minister 
poczt i telegrafów zwrócił się do radcy 
prawnego o opracowanie środków wal- 
kiz osobami, nadużywającemi państwo- 
wych urzędów dla celów, pozbawio- 
nych istotnej potrzeby. 


ces, to będzie on naj- 


Wolna trybuna 


Pod brzemieniem 


ciężkiego losu... 


Pani Zotja B. z Sosnowca. „Jestem 
młoda, pracowita, chętnie podejmę się 
każdej pracy, którą kiedykolwiek dobre 
serce zechce mi zaofiarować, Nie jestem 
sama, mam staruszkę matkę, złożoną 
ciężkim paraliżem i nie mogąc ulżyć jej 
cierpieniom, patrzę, jak biedna męczy 
się bez najkonieczniejszych potrzeb. Za 
zaległe od roku. komorne, dostałyśmy 
wyrok eksmisyjny i tylko patrzeć, jak 
obydwie z chorą matką znajdziemy się 
na bruku. Niejednokrotnie słyszę słowa 
ludzi rzekomo życzliwych, którzy wska 
zują mi drogę, jaką ich zdaniem obrać 
powinnam. Mówią mi oni, że jestem 
młoda i ładna i gdybym chciała mogę 
jeszcze sporo pieniędzy zarobić... Wiem 
o jakim zarobku myślą. Wolałabym jed- 
nak śmierć, aniżeli piętno hańby, której 
przez całe życie zmyć. nie można...“ 

Pani Zofio, niech Pani mie słucha 
podszeptów ludzi złych, którzy podszy- 
w; się pod płaszczyk życzliwości. 
| Położenie Pani jest wyjątkowo ciężkie, 
Rozumiem to doskonale, ale niech Pani 


wszystkich członkiń, z poleceniem naby- nie tracimy właściwego nam optymiz- wierzy i ufa, że jeszcze ! dla Pani za- 
produktów i przed- mu, — oświadczyła na zakończenie p. błyśnie jaśniejszy promyk słońca i że 


do Pani życie się uśmiechnie. Niech Pa- 
ni nie traci nadziei Pam Zotjo. Tymcza- 
sem jednak, żeby choć chwilowo ulżyć 
Pani doli, przypomnę Jej, że służy Pani 
prawo odroczenia eksmisji aż do przy- 
szłej wiosny: Jak pani zapewne wiado- 
mo, eksmisje pozostających bez pracy 
zostały na okres zimowy wstrzymane 
z dniem 1 września. Musi Pani złożyć 
w tej sprawie podanie do sądu, powo- 
|lując się na zaświadczenie funduszu bez 
robocia. Może jednak któryś z czytelni- 
ów naszych, rozporządzający wolmą 
posadą, wczuje się w Pani wyjątkowo 
ciężkie położenie i chcąc ulżyć doli Jej 
i doli chorej matki, zaofiaruje Pani pra- 
cę, kierując list pod adresem „Wolnej 
Trybuny“. 


Pan B, M. z Łodzi. „Poznałem pew- 
ną młodą pannę, w której się bez pamię- 
ci zakochałem, zyskując jej wzajemność 
Mieliśmy. się nawet niezadługo pobrać. 
Od pewnego jednak czasu, narzeczona 
moja poczęła mnie unikać, nie wiem z 
jakiego powodu. Nie jestem pewien, ale 
zdaje mi się, że unika mnie dlatego, że 
przed poznaniem jej znałem wiele mło- 
dych dziewcząt i z niejedną flirtowałem. 
Zachowanie mojej narzeczonej niepokoi 
mnie, ponieważ nie wyobrażam sobie 
bez niej życia | nie wiem co skłoniło ją 
dò zmiany postępowania". 

Niestety nie potrafię Panu na to rów- 
nież odpowiedzieć, Czy nie zastanowił 
się Pan jednak, że o wiele prościej by- 
łoby zapytać o to swą narzeczoną. Są- 
dzę, że oboje znacie się na tyle, że po- 
traficie się wzajemnie porozumieć 1 zro- 
zumieć. Wątpię, ażeby powodem zmia- 
ny zachowania się pańskiej narzeczonej 
były Jego poprzednie flirty. Gdyby każ 
da młoda panna zrywała ze swym na- 
rzeczonym ze względu na jego poprzed- 
nie flirty, żadne małżeństwo nie doszło- 
by nigdy do skutku. A zatem nie sądzę, 
ażeby ten powód był istotną przyczyną. 
Ponieważ jednak, niestety, nie znam na- 
rzeczonej Pana i nie mogę sama zapy- 
tać jej o stan jej uczuć, musi to Pan zro- 
bić sam, a wynikiem rozmowy podzieli 
się Pan ze mną. Dobrze? 


Kochanka Franciszka 
Józefa 


ukończyła 80 rok żwcia 

(z) Katarzyna Schratt, była aktorka 
i kochanka cesarza Franciszka Józefa, 
ię w tych dniach 80-tv rok ży- 
Kobieta ta, znana w młodości ze 
swej wybitnej urody, otrzymała w swo- 
im czasie od cesarza piękną willę, w o- 
kolicy Wiednia. Długoletni związek Ka- 
tarzyny Schratt z Franciszkiem Józefem 
nie był dla nikogo w stolicy Anustrji ta- 
jemnicą, wiedziałą o niej również cesa- 
rzowa Charlotte, 

Katarzyna Schratt pozostała na sta- 
rość bez środków do życia i oddawna 
już utrzymuje się ze sprzedaży swej cen- 
nej ongiś biżuteri: 


Wolniaowski 


w reprezentacji 
Polski na mecz z Czechosłowacją 


Jak się Wasz korespondent dowia* 
duje, kapitan związkowy PZB p. Koś 
cielski postanowił przeprowadzić zmia- 
nę w reprezentacji bokserskiej Polski na 
mecz z Czechosłowacją. Zamiast Banas 
siaka wystąpi w wadze lekkiej Wolnia- 
kowski z Warty Poznańskiej, który 
tbięgłej soboty wykazał w Poznaniu na 
zawodach HCP — Warta wspaniałą for: 
mę, nokautując Strugińskiego. 


Dalsze sukcesy 
tenisistów polskich w Meranie 


W środę w dalszym ciągu turnieju 
tenisowego w Meranie polscy tenisiści 
odnieśli szereg sukcesów. 

Jędrzejowska pokonała Rokrer tat- 
wọ w dwuch setach 6:3, 6:2. 

W grze podwójnej panów para Heb- 
da, Wittman pokonała parę Genhena, 
Boute w dwuch setach 6:4, 10:8, 

W grze mieszanej para Jędrzejow- 
ska, Tłoczyński zwyciężyła parę San- 
der, Menzel 6:3, 6:3. Jędrzejowska 
niata grać również w środę z Ada- 
moff, lecz z powodu choroby francnzki 
przyznane zostało Polsce zwycięstwo 
wąlcowerem. 


Jak było do przewidzenia 
doroczny konkurs sportowy „Expressu” 
wywołał wśród szerokich rzesz naszych 
Czytęlaików duże zainteresowanie-. 
Otrzymaliśmy wielką ilość listów od| 
tych Czytelników, dla których regulas 
min konkursu wydaje się niejasny: 


W. dniach najbliższych wprowdzimy | 5 


specjalny dział odpowiedzi, w którym 
dokładnie odpowiadać będziemy na za- 
dawane nam pytania. 

Dziś przypominamy, że każdy uczest 
nik konkursu winien odpowiedzieć na 
trży pytania, a mianowicie: 

Kto będzie mistrzem Ligi? 

Kto wypadnie z Ligi? 

Kto wejdzie do Ligi? 

W ciągu najbliższych dni ukaże się} 
kupon główny, który należy dokładnie! 
wypełnić oraz podać nazwisko i adres. 

Kupon ważny będzie o ile załączy 
się doń 10 kolejnych kuponów, dających | 
prawo uczestniczenia w konkursie spor 
towym. 

Należy więc codziennie uważnie prze 
glądać nasz dodatek sportowy, wycinać 
kupony i zachować je. 

Dla uczestników konkursu przezna- | 
czona została 

olbrzymia ilość cennych nagród. 
Dziś wymienimy tylko część nagród. 
Pozostałe — ogłoszone zostaną w mia- 
rę trwania konkursu- 

A więc posłuchajmy jakie nagrody 
przeznaczone zostały dla naszych Czy- 
telników: 

4 nagrody pleniężne po ZŁ. 50, 25, 
15 i 10. 

5 korcy węgla z firmy Konsorium — 
Lódź. 

1 bezpłatny bilet kolejowy narciar- 
skł, dający prawo bezpłatnego przejaz- 
du 1.000 kim. (Wagons Lits Cook — 
Łódź, ul. Piotrkowska 64. 

10 korcy węgla opałowego z tirmy 
J. Blatt, Kraków, ul. Gertrudy 7. 

3 metry materjału na ubranie 

1 para bucików męskich z firmy 
„Bata“. 

1 łuk sportowy z firmy Marjan Naz- 
drowiez, skład broni — Łódź, ul. Za- 
wadzka 1. 

10 korcy węgła opałowego z iirmy 
J. Blatt, Kraków, ul. Gertrudy 7. 

1 komplet balonowych opon rowero- 
wych z firmy Berson, Łódź, ul. Naruto- 
wicza 16. 


| 


| 


WIELKA ILOSC CENNYCH NAGRÓD 


dla uczestników konkursu sportowego „Expressu” 


225.000 zł, na Ne 5.351 
100.000 „ „, 112.612 


padły w szczęś! 


W. KAFT 
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Wobec zmiany systemu gry ciągnieni. 


RAFTAL i 


3 metry materjału ubraniowego. 

1 krawat jedwabny z tirmy W: Pie- 
tron, Kraków, ul. Sławkowska 32- 

1 piłka nożna z iirmy Sport i Gimna- 
styka, Łódź, ul. Przejazd 6. 
10: hezpiatnych bilet 


Sensacyjne spotkanie 
Cracovia—Pogoń 


Sensacyjne te zawody wzbudziły nie- 


prawdopodobne zainteresowanie w Kra- 
kowie, Obie drużyny walczą bowiem o 
wielką stawkę. Pogoń wprawdzie ma 
większe szanse na uzyskanie tytułu mi- 
strzowskiego, gdyż jej pozycja w tabeli 
jest o wiele lepsza — niemniej jednak i 
Cracovia nie straciła jeszcze wszystkich 
szans i właśnie ten mecz zadecyduje o 
jej dalszych możliwościach do uzyskania 
mistrzostwa. 

Tak Cracovia jak i Pogoń, wystąpią 
w swych najlepszych składach. Począ- 
tek tego meczu o Zo 3-ciej popol, 
Zawody główne rzedzi spotkanie 
Wita Jl © Cracovia M-o nagrodą KZ. 
O.P.N. Zawody ligowe prowadzić bę- 
dzie doskonały sędzia łódzki p, Wardęsz 
kiewicz. s 


Bar Kochba rzeszowska 
w Nowym Sączu 


Dziś w sobotę i jutro w niedzielę, 
gościć będzie w Nowym Sączu, doskona 
ła drużyna piłkarska  A-klasowa, Bar- 
Kochba z Rzeszowa, która rozegra dwa 
spotkania: w pierwszym dniu z Makka- 
bi, zaś w drugim z Sandecją. 

Oba mecze odbywać się będą na stad 
jonie K.P,W. Zawody powyższe wzbudzi 
ły wielkie zainteresowanie wśród spor- 
towców nowosądeckich. 


Jutro konferencja 
porozumiewawcza zimowych 
związków sportowych 

W najbliższą niedzielę dnia 8 bm. od 
będzie się w Krakowie doroczna konfe- 
rencja porozumiewawcza w sprawie przy 
gotowania sezonu zimowego 1933-34. 

Na konierencji omawiane będą aktu- 


posłulaty komunikacyjno - turystyczne, 
wreszcie ustalony zostanie program spor 
towy na sezon 


jak również wielka ilość wygranych po Zł. 20.000,- 15,000,- 10,000 itd. 


Katowice, św. Fama G 


> Bydgoszcz Gdynia Łódź 

m Jagielońska 2 Plac Kaszubski Piotrkowska 54 
© Król.-Huta Tarn.-Góry Biełsko 

o Wolności 26 Krakowska 7 Wzgórze 21 


P.K.O. Nr. 304.761 
To też wszysey grają u RAFTALA 
Losy i Klasy 28 Loterji są już do nabycia 


— Kinoteatr 


alne- zagadnienia turystyki zimowej, oraz ; 


100.000 zł.na N:107.462 
75.000 u » nu 33.687 


liwe] kolekturze 


AL i S-ka 


e odbędzie się już 19 paździer. br. 


synonim gezęścia! 


Roxy (dawn. Splendid) — Łódź. 
|. 1 piłką nożna agielska z firmy Wurm 
Kraków, ul. Szewska 4. 

Spis dalszych nagród ogłoszony z0- 
stanie w dniach najbliższych, 


PEARES A 


Robotnicza reprezentacja 


rozegra dwa mecze w Krakowie 

Dziś w sobotę dnia 7 października i 
jutro w niedzielę dnia 8 rozegra repre- 
zentacja piłkarska drużyn robotniczych 
polskich z niemieckiego Śląska, dwa spot 
kania piłkarskie, w Krakowie. Przeciw- 
nikiem zespołu robotniczego będą w pier 
wszym dniu, — 
ła — Hakadur, w drugim dniu Zakrzo- 
wianka. 

Oba spotkania 


| 


15, w niedzielę o godzinie 11, przedpoł. 


Dziś spotkanie ligowe 


22 p.p. Strzelec Garbarnia 
Dziś w sobotę o godzinie 2.30 pop. 


jące zawody piłkarskie, pomiędzy 22 pp. 
z Siedlec a Garbarnią. 
Siedlczanie, którzy w sześciu grach 


dalsze punkty. 


mie, Garbarnia, chcąc wydostać się z za- 


swe siły, by uzyskać zwycięstwo. 

Wystąpi ona do tego meczu, w swym 
najsilniejszym składzie. Zawodv prowa- 
dzi p. Gumplowicz, 


Sport w Kętach 


Kadimach (Oświęcim)—Hejnał 3:3 (1:3) 

Powyższe zawody o mistrzostwo B 
ligi rozegrane w Kętach zakończone zo 
stało wynikiem remisowym. Bramki 
dla Kadimy uzyskali Littner dwie i 
Asch jedną, dla Hejnału Gronner i lewy 
skrzydłowy dwie. Podczas meczu do- 
szło do awantur na boisku, a mianowj- 


kombinowany zespół Si- | 


rozegrane będą na | 
boisku Makkabi, w sobotę o godzinie | 


na boisku Garbarni, odbędą się interesu- | 


nie stracili ani jednego punktu będą się | 
niewątpliwie tsarać wynieść z Krakowa į 


Jak świadczą ich dawniejsze wyniki) 
— siedlczanie są w pierwszorzędnej for- | 


grożonej strefy, musi wytężyć wszystkie | 


jeden z czołowych bokserów świała w: 
gi ciężkiej zmarł przed dwoma dniami, 
ulegając katastrofie samochodowej, 


Dookoła. zatargu 
K.0.Z.P.N-u z K.0.K.S-em 


Zatarg pomiędzy K.Z.0,P.Nem a Kra 
kowskiem Kolegium Sędziów, trwający 
od paru tygodni, nie zakończył się jesz= 
cze i oba te związki są ze sobą dalej na 
wojennej stopie. 

W sprawie porozumienia ostateczne- 
g PRSI oboma związkami, prezes 

ZOPNu p.-generał Mond, — zwołał na 


dzień 13 października b. r. konferencję, 
Rör badi 2- miała na Sólu PRACA 


zlikwidowanie powyższego zatargu. 


Zawody pływackie Y.M.CJA. 


Dziś w sobotę o godzinie 19-ej odbę- 
dą się w krytej pływalni Polskiej Y.M.C. 
A, przy ulicy Krowoderskiej 1. 8. — we- 
wnętrzono - klubowe zawody pływac- 
kie, Ze względu na cel propagandy, ceny 
wstępu bardzo niskie (20 i 40 groszy). 


Bokserzy krakowscy 
zaproszeni na Sląsk 

Krakowskie drużyny bokserskie Wi- 
sla i Wawel wyjeżdżają na Śląsk. Wisła 
stoczy walkę z B.K.S. w Siemianowicach 
w niedzielę dnia 8 b.m. zaś Wawel spot- 
ka się z mistrzem Okręgu Śląskiego Fo 
licyjnym K.S. w poniedziałek dnia 9 b. 
mies, 


Stałe próby 
do P.0.5. w Krakowie 


Wobec coraz większego zaintereso- 
wania Państwową Odznaką Sportową, 
urządza Ośrodek W. F. w Krakowie z 
dniem 2 października b. r. stałe próby 
do P, O. S. Próby odbywać się będą: w 
Ośrodku W. F. przy ul. Zwierzyniec- 
kiej 26 codziennie od godziny 2 po po- 
łudniu, na Stadjonie Wojsk, Małe Błonja 
we wtorki, czwartki i soboty o tej ṣa- 
mej godzinie oraz na boisku K. K. S, Ol- 
sza przy ul. Grzegorzeckiej w poniedział 
ki i czwartki od godz. 6.30 do godz, 8-ej 
rano. Udział bezpłatny. 
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dający prawo uczestniczenia 


cie pewna część publiczności niezado- 
wolona z orzeczeń sędziego wtargnęła 
„na boisko chcąc go pobić. Dopiero in- 


| 


kim wybrykom. 


terwencja policii położyła kres wszel- i 


w konkursie sportowym 
Expresu Ilustrowanego 


g 
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Wiochy 


„jedenastka 


Naqwięcej znaczenia przywiązuje Mussolini do wychowania  młedzieży. 
wiącej we Włoszech 43 procent Iudności 
zytw w jednym z obozów młodocianych faszystów. 


e | 


Jugosłowiański następca tronu, Piotr, 
(w głębi, naprawo) kształci się w Anglii 
Na zdjęciu młody książę w towarzy- 
stwie kolegów po drodze do szkoły 


„RAZ 


stano” 


Na zdjęciu Ma:solint podczas wi- I 


Zamach na kanclerza Austrji Dolifussa 


Zamach na kanclerza austriackiego, d-ra Dolifussa, wywołał zarówao 
jak i zagranicą, powszechne oburzenie. Na zdjęciu ranny xancierz 


w kraju, 
w swem 


Przed otwarciem sezoau w Los Angeles, J 
zespołu piłki nożnej „Trojan“ poddaje się rozkoszy wypoczynku na plaży 
kalifornijskiej, 


” wypoczywa 


amerykańskiego 


drużyna sławnego. 


jNurek ekspedycji 
polarnej Byrda 


Admirał Byrd wyruszył już w podróż 
do bieguna południowego. Zdjęcie przed- 
stawia jego nurka wraz z hetmem-i olb- 
rzymim butem, które służyć mu będą 
podczas opuszczania się na dno morza: 


w Cockfosters, mieszkaniu. U loża jego, siedzi kardynał biskup Inn 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Posag 


Frank Trencz wracał po sułej libacji 
do domu, W głowie mu się kręciło. Nic 
dziwnego, bowiem Frank wypił nieskoń* 
czoną ilość toastów na swoją cześć, nu 
cześć komisji konkursowej, z okazii 
swych zaręczyn z Mary, za zdrowie 
swego. najserdeczniejszego przyjaciela 
Patricka i za zdrowie jego narzeczonej 
Anny. 

Okazja do sutei libacji była zupełnie 
uzasadniona. Frank był dopiero począt- 
kującym  artystą'rzeźbiarzem, jednak 
w. ciągu jednej chwili nazwisko jego sta 
ło się słynne w całych Stanach Zjedno- 
czonych. ` 

Niedawno ogłoszony został wielki 
konkurs na posąg Venus. Frank, który 
wierzył w swą szczęśliwą gwiazdę, po: 
stanowił wziąć udział w konkursie. Do 
posągu pozowała mu jego narzeczona 
Mary: odznaczająca się nieprzeciętną 
lrodą oraz idealną budową ciała. Frank 
skopiował dokładnie postać Mary i na 
konkursie otrzymał pierwszą nagrodę. 

Oc , że, wypłacono mu nie” 


zwłocznie zaliczkę wysokiej nagrody 
pieniężnej. Frank przeznaczył tę sumę 
na zakup kilkumastu flaszek szampana, 
które wypił w towarzystwie Mary, Pa: 
trieka i jego narzeczonej, 

Rozstali się w najlepszej zgodzi 


Frank odprowadził Mary, pożegnał si 
z nią i wrócił do dom 
tylko jedno życzenie pójść: spać, 
Kloda zwalił się na łóżko I momentą 


zastał. 


me 


Obecnie. miał | kulki 
Jak! Kto 


dynek, był zresztą pewien, że szczę” 
Frank 


poi 
ście i tym razem go nie opuści. 
wyciągnął jednak czarną kulkę. 

— A więc zabiiesz się — oświądczył 
Patrick i chciał wyjść. 

Jak długo trwał ten sen, nie zdawał| , — A posag — zapytał Frank —Prze- 
sobie sprawy. W pewnej chwili jednak | cież muszę gO teraz wykonać w natur 
poczuł, że ktoś chwyta go za ramię. |ralnei wielkości? Co będzie z posą- 
Zerwał się z łóżka. Było już południe. | siem. 5 
Przy łóżku stał Patrick, Pogodne za |  — Daję ci wobec tego miesiąc cza- 
zwyczaj jego oblicze było skręcone w|Su. Gdy wykonasz posąg, odbierzesz 
jakimś strasznym grymasie. Franka o- |SObie Życie, nie waż się jednak w ciągu 

stało? |tego czasu zbliżać do Mary. 


Vemuus. 


garnęło przerażenie. Co się 3 À 
Może Mary spotkało jakieś nieszczę |, Patrick wyszedł. Frank, mimo, liż 
ście. żal mu było rozstać się z Mary — wziął 


Patrick odezwał się: się szybko'do pracy. Cały dzień spę” 
„ — Sluchaj, tak długo być nie może! | dził nad wykonaniem formy do odlewu. 
Czy ty masz rzeczywiście pobrać się |Potem rozpalił piec i przygotował me- 
z Mary? tal. Głowa ciążyła mu strasznie, był 

Frank był zdumiony: przepracowany, zmęczony. 

— Oczywiście, przecież ją kocham. | „ Wieczorem przyszła Mary. Opo 
Przez nią zdobyłem sławę, więc czemu; wiedział jej o wszystkiem* oświadcza- 
nie miałbym się z nią ożenić? jac, że wolałby, gdyby ona razem z nim 
— Tak, ale ja również kocham Ma. |umarła. Mary zgodziła się. Wówczas 

Ją mniszę zostać jej mężem. w głowie Franka nowstał szatański 
— A Anna? — zapytał Frank. plan, ż 
— Co mnie Anna obchodzi. Ja ko- — Słuchaj — rzekł do niej — zakuję 
cham tylko Mary. Obecnie, gdy dosta" | twe piękne ciało w metal. Pozostaniesz 
tem posadę, nic nie stoj na przeszkodzie: |"a zawsze nieśmiertelna, a ciało twe pot 
bym się z Mary ożenił. Musisz ustąpić. | dziwłać będą przyszłe pokolenia. Czy 
Nigdy — zawołał oburzony — [zgadzasz się na ten projekt. 

Mary: kocha tylko mnie, i nigdy nie- zor Mary skinęła głową. Potem poczęła 
stanie twoją żoną. się rozbierać. Gdy byla już zupełnie 
Jeśli będziesz stawiał opór, to.cię|naga. Frank otworzył forme mipsową i 
— oświadczył Frank, — Więc co| kazał do niej weiść Mary. Potem for- 
mam cię zabić, czy też wolisz |imę zamknął i wział się do odlewu põ- 
ki poiedynęk. Tu mam dwie |sągu. Począł zwolna nalewać roztapia 
dria białą i jedną czarną.|ny metal. Gdy bronz dotarł i 
usłyszał ostatnie 


ry. 


Chcial się cofnąć, jednak było już za 
późno. Metal zalał całą postać Mary. 
Rano, gdy metal już ostygł, Frank roz" 
bił formę. Przed nim stała Mary obla- 
na bronzem, wyglądała jak żywa. 

W tej chwili drzwi się otworzyły 1 
do pokoju wpadł Patrick. 

— Obiecałeś, że nie spotkasz się 
więcej z Mary, a ona przyszła do ciebie. 

W tej chwili wzrok jego padł na po” 
sąg Mary, ; i 

— Łotrze: coś ty zrobił — zawołał 
Patrick, 

Frank porwał wówczas siekierę, od- 
rąbał głowę ukochanej i chciał z nią 
zbiec. Patrick zatrzymał go jednak i 
oddał w ręce policji. 

Potem wszystko już poszło utartym 
zwyczajem: prokurator, sąd, wyrok 
śmierci i kat. Elektromonter. który 
puszczał prąd do elektrycznego krzesła 
pożegnał się w celi więziennej z Fran- 
kiem, życząc mu dobrej nocy. Framk 
ułożył się do snu. 

Jak długo spał, nie zdawał sobie spra 
wy. W pewnej chwili poczuł jednak, 
że ktoś chwyta go za ramię. Zerwał 
się na nogi. 

Przed nim stał Patrick, 
pod rękę Annę oraz Mary. 
— Wstań śpiochu — wołał Patrick 
już południe! Pójdziemy się przejść 


trzymając 


to był straszny sen — zapý* 


— Ależ; skąd. jaki sen? Przecież 
nagrode tyś dostał, a nie kto 
— rzekł Patrick. 
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